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Bakeyl hajdamaeki. 


Lwów 12 sierpnia. 

Wystarczy pobieżnie przerzucić historię 
Polski od polewy 17 wieku począwszy, aby się 
przekonać, że całe to dzisiejsza postępowanie 
Rusinów galicyjskich wobec Polaków nie jest 
wcala czemś nowem, lecz mizernym tylko pla- 
giatem, popełnianym na taktyce rozmaitych ban- 
dytów ukraińskich, vulgo atamanów, pułkowni- 
ków i watażków kozackich... 

Mówiąc jednak o Rusiaach galicyjszich 
współczesnej doby, nie mamy oczywiście na 
myśli ruskiego ludu rolnego, lecz wylącznie 
jego przewrotnych, nieuczciwych prowodyrów, 
którzy się rekrułują — jak wiadomo — wśród 
duchowieństwa i inteligencji. Obłuda, chytreść, 
podstęp, chciwość i lakomstwo, piekielne pra- 
gnienie rozdobycia tanim kosztem begactw i 
honorów, krniożerczość, cynizm zwierzęcy ; z je- 
dnej strony wstręt do zachodniej oświaty i spo- 
kojnej cywilizacyjnej przcy, z drugiej zawiść 
duszna na widok olbrzymiej kulturalnej i eko- 
nomicznej wyższości Polaków — wszystkie 
te piękne cnoty i przymioty tak samo charakte- 
ryzują wodzów i polityków kezaczyzny hajda- 
mackiej za czasów np. nieszczęśliwego Jana Ka- 
zimierza, lub w XVIII. w. jak dzisiaj oto zą one 
także wybitnymi cechami posłów-boryteli i agi- 
taterów radykalne: ukraińskich. 

Lecz nie na tem koniec analogji. W dzi- 
wne) pobłażliwości, z niedołęstwem nieraz gra- 
niczącej, — która niewątpliwia płynęła z po- 
czucia swej wyższości i sily, z szlachetnych 
pierwiastków ducha polskiego - rząd polski 
łudził się ustawiczrie, że dowodami braterstwa, 
mnóstwem ustępstw i dobrodziejstw, uglasza 
jadowitą hydrę hajdamacką, że ją zwolna wprzę- 
gnie do wspólnej pracy i wspólnego dziejowego 
żywota. Łudził sią i dopiero straszne pożogi, 
wzniecane ręką bajdamacką na obszarach pol- 
skiego państwa, wyprowadzaly króla i jego do- 
radców z błędu... lecz cóż, zawsze na przelotną 
jeno chwilę niestety ! Gdyby ten król miał był 
nad Ukrainą więcej takich „biczów bożych" — 
jak ks. Jeremi — do rozporządzenia, gdyby te 
tlnszcze hajdamackie, wraz z przewódcami swy- 
mi, czały były zawsze nad sobą nicublaganego, 
surowego sędziege, to bez żadnej wątpliwości 
nie byłoby przyszło do tych okropnych wypad- 
ków, które po upływie stu kilkudziesięciu lat 
podcięły potęgę państwa polskiego na wscho- 
dnich jege kresach. 

I dziś, niestety, widocznie nie nauczeni 
przykładami z dziejów własnych, ulegamy w po- 
stępowanin naszem wobac prowodyrów rusko- 
hajdamackich samobójczej czułostkowości, 
pobłażliwości i krótkowidztwu. I dziś zdaje się 
naszemu sojmowi, znacznej części opinii publi- 
cznej i speleczeństwa, że duchem pojedna- 

wczym, sercem braterskiem i pełnym worem 
koncesyj, przyhołubimy sobie prowodyrów haj- 
damackich. A zapominamy ustawicznie, że w 
tych potworach snać płynie krew Nalewajków, 
Szwacztów, Gontów i Żeleżniszów, że — jak 
zły kuadys łańcuchowy — gotowi Są kąsać 
rękę, która ich karmi... Z nimi zgody nie 
ma i być żadną miarą nie może! Ta — w 
porównaniu z miljonowym ogółem lu- 
du ruskiego — drobna jeno garstka psy- 
chopatów zbrodniczych, która wobec Polski 
dysze jedynie nienawiścią demoniczną, która 
pławiłaby się chętnie w jeziorze krwi polskiej, 
gdyby jeno nie drżała śmiertelnia przed źan- 
darmem i kryminałem — ona nie może być 
uważaną przecie za przedstawicieli i pelnemo- 
cników tego ludu, — a reczej za jego wrogów 
i szkodników nieułeezalnych ! 

Te indywidua należy przeto za cenę ja- 
kichkolwiek środków legalnych zdala trzymać 
od chat włościańskich, a ich zabójczą dzialal- 
ność na każdym kroku paraliżować. Wszel- 
ka poblażliwość i wyrozumiałość tylio uzu- 
chwala tych drabów i zachęca do czem raz 
śmielszych zakusów wichrzycielskich. Tłumaczą 
bowiem sobie każdy odruch serca, litości, w 
naszem społeczeństwie za objaw słabości i usi- 
łują kuć dalej żelazo, póki gorące. Cała też 
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powinni pracować w tej mierze łącznie i 
zgodaie ci pomiędzy Rusinami, którzy istotnie 
miłują swój lud i dbają szczerze v jego dolę — 
musi być odtąd bacznie wytężoną na bandycką 
akcję, opętanych zda się furją wściekliczą wi- 
chrzycieli hajdamackich w tej części kraju. 
Skoro umiemy walczyć skutecznie z z a- 
razkami dżumy, cholery i inaych chorób 
zabójczych — to conajmniej z równym wy- 
siłkiem należy hronić się przeciw szerzeniu gor- 
szego od dżumy bakcyla hajdama- 
ckiego... Od tej obrony zależy ni mniej ni 
więcej, jak tylko przyszłość żywiełu pol- 
skiego na tej ziemi, użyźaionej krwią i potem 
praojców naszych — a ją przekazać nie- 
tkniętą synom i wnukom, jest przecie świę- 
tym obowiązkiem współczesnego pokolenia. 


Idźmy w lud! 


Pod tym nagłówkiem otrzymał Przedświt 
od jednego z wybitnych posłów następujące u- 
wagi z okazji strejków rolnych: 

„Bezpośrednią przyczyną bezrobocia a- 
grarnego była agitacja socjalistyczna i rady- 
kslno-ruska. Gdyby nawet nie spierały się e 
„zasłuzgę* dzienniki ruskie i socjalistyczne, sam 
pochód i gwałtowne rozszerzenie się strejku 
byłoby dostatecznym dowodem, iż przygotowy- 
wano go ed dłuższego czasu, rzucając między 
lud jego zarzewie słowem i pismem. 

Gdyby agitacja tylko była tu czynną, sam 
strejk nie posiadalby glębszego znaczenia, bylby 
co najwyżej wypadkiem bardzo niekorzystnym, 
lecz chwilowym tylko. Lecz agitacja sama, bez 
pomocy czerpanej se stosunków wewnętrznych, 
nie potrafiłaby nigdy wywoleć tak szerokiego 
ruchu i na tym właśnie fakcie pelega cala do- 
niesłość podslskiego bezrobocia. 

Musimy jasno i otwarcie powiedzieć sobie, 
żeśmy agitatorom dopomagali bardzo skute- 
cznie — i z tega wysnuć naukę na przyszłość 
Pomoc tę mogla agitacja znaleźć i znalzzla 
istotnie w stosunkach psychicznych, politycznych 
i ekonomicznych społeczeństwa i kraju. Zbyt 
malo jeszcze mamy danych, ażeby ocenić spra- 
wiedliwie gospodarcze uprawnienie strejku, c- 
czywiście z wykluczeniem wszelkich przesadnych 
żądań ; natomiast dziś już można skreślić wcele 
dokladnie jego pierwiastki psychiczne i polity- 
szna, które w każdym razie równą, jeżeli nie 
pierwszorzędną w jego wybuchu edegrały rolę. 

Agitacja skłaniała lud do strejku, powo- 
lując się na rozkaz cesarski, rzekomo przez pa- 
nów w tajemnicy trzymany. Jest to praktyka 
znana, wszędzie stosowana i najczęściej skute- 
czna. Oburzamy się na niesumiennych agitato- 
rów, w taki sposób lud bałamucących, dziwimy 
się jego latwowierności — a nigdy nie przycho- 
dzi nam na „myśl zapytać się, skąd cna się 
bierze, czem ją wytłumaczyć. 

Tymczasem odpowiedź na to pytanie po- 
siada pierwszorzędną doniosłość, bo mieści za- 
razem w sobie najdosadniejszą krytykę naszych 
stosunków publicznych. Chlop wierzy tego ro- 
dzaju rozkazom s dwóch przyczyn. Raz dlatego, 
że jego wyksztalcenie polityczne pozostawiono 
radykalnej agitacji, rzuciwszy dla innych sfer 
społecznych hasło nierozpolitykowania, powtóre, 
że instynktownie, na mocy wrodzonego, zdro- 
wego rozumu czuje on potrzebą władzy, a nie 
widząc jej obok siebie, szuka jej dzleko u góry, 
u monarchy. 

Każdy praktyczny polityk zastószwywa swe 
czyny do środków, żaden nie porywa się na 
ty ki rzeczy, nie stawia niewyżonalnych 
żądsń. mczagem w stosunku do ludu odstą- 
piliśmy sdi tej zasady i obecnie — oddawna już, 
niestety, gorzkie zbieramy owoce. Ten lud po- 
siada i wykonywa prawa obywatelskie, powstrzy- 
mać go więc od akcji pubiicznej nie podobna, 
tymczasem od ery konstylucyjnej pokutuje u 
nas hasło trzymania ludu, o ile możności, zdala 
od polityki — i teorję tę wykonywa się w iście 
strusi sposób, trzymając chłopa zdala nie od 
polityki, lecz eddzielając go chińskim murem od 
czynników poli tycznie zdrowych. 

Rezultat jest jasny. Na wieś idzie ludowiec, 
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czego mu dać nie chcemy, lecz — naturalnie — 
daje w swojem, partyjaem zabarwieniu. Czyż 
można się potem dziwić, jeżeli jemu wieśniacy 
wierzą, jeżeli tylko wobec niego wyzbywają się 
swej wrodzonej wieufaości, jeżeli on im wszy- 
stko wytlumaczyć, do wszystziego nakłonić mo- 
że? To tylko skutek tej obawy przed rozpoli- 
tykowaniem — które istnieje i istnieć musi, a 
którege nie widzimy tylko dlatego, że go wi- 
dzieć nie chcemy. 

I jeden tylko na to jest środek. Idźmy do 
ludu, oświeczjmy go bez Żadatj ukrytej myśli, 
pouczmy go o jego prawach i obowiązkach, 
pcdnośmy go społecznie i politycznie. W:dzimy, 
że egitacja może z nim zrobić wszystko, usuń- 
my pierwszą jej podstawę, ową sprzeczność po- 
między brakiem obywatelskiego wykształcenia, 
a pełaią praw politycznych. Drugą jest niepe- 
wność prawna i chwiejność władzy i pod tym 
względem musi również nastąpić radykalna re- 
forma“. 


Angielska polityka Światowa. 


Uniwersalne stanowisko państwa bzytyj- 
skiego odźwierciadla się wysaźnie w rozpra- 
wach parlameniu nad polityką zewnętrzną. Na 
posiedzeniu parlamentu dnia 6 bm., obradowa- 
no nad calym szeregiem spraw, "dotyczących 
najrozmaitszych Stron Świata. Oto niektóra 
szczegóły : 

Podczas  drugiege czytania etatu w izbie 
niższaj, krytykował Gitson Bowles politykę rzą- 
dową i twierdził, że jest dobrze, iż Avglja ma 
silny rząd, gdyż w Europie objawiły się prądy 
i zdarzenia, wskazujące na zmianę obecnego 
stanu, na którego zatrzymaniu Anglji zależeć 
musi. Wiachy porzuciły stałus quo i prze- 
szły do innej partji. Sądzi, że w krótkim cza- 
sia Włochy zoczynią kroki dla objęcia w pe- 
siadanie Trypolisu. Jakkolwiek Balfonr oświad- 
czył, że rządowi nie nie wiadomo o jakiemś ro- 
mańskiem przymierzu, to przecież prasa konty- 
nentu doniosła, że liga romańska jest aliansem 
między Francją, Włochami i Hirzpanją, poza 
któryw na tylnym planie stoi Rosja. Anglja nie 
ma ani jedaego aliansu w Europie, a zaledwie 
meża mówić o stosunkach zaprzyjaźnionych. 
Salisbury pozóżaił się z Francją i Hiszpanją, ze- 
rwał z Turcją i z jednej strouy nie zdołał sta- 
wić oporu Rosji, a z drugiej nie umial esiggagć 
z nią porozumienia. Wobec Niemiec zachowy- 
wsl niegodną pewolność i ulegiość. Ganiąc Ša- 
lisburyego za zezwolenie na odszkodowanie za 
wypadek ze statkiem  „Bundesratk", zażądal 
Gibson Bowles wyjsśnień co do tajnego u- 
kladu z Niemcami, twierdząc, że ma pod- 
sławę do sądzenia, iż układ ten ma na celu 
podzial posiadłości portugalskich w Afryce mię- 
dzy Anglję i Niemcy.  Wreszcis domagal się 
mowca wyjaśnień co do skladu nowego mini- 
sterstwa. 

W ciągu rozprawy poruszył Józef Walton 
stosunki chińskie. Cranborne s odpowie- 
dzi poruszył zwestję cdszkodowania wojennego 
i oświadczył, że nie imoże obecnie dać zape- 
wnienia, czy propozycja rządu angielskiego co 
do ułatwień w splacie tego odszkodowania dla 
rządu chińskiego, zostala przyjętą czy nie. Co 
do obsadzenia Szangaju obcem wojskiem, oświad- 
czył Cranborne, że nie ma żadnej przyczyny, 
do zatrzymania w Szangaju obcych wojsk, nie- 
podobieństwem jednak jest, aby tylko sama 
Auglja wojska swoje ztamtąd wycofała. Rząd 
spodziewzl się, że pertraktacje w sprawie za- 
warcia traktatów handlowych z Chinami, daleko 
wcześniej zostaną pomyślnie ukończone. Najwa- 
żniejszem jesi zapewnie zniesienia cel Likina. 
Rząd spodziewa się znaleść sposób usunięcia 
wszystkich przeszkód dziś jeszcze utrudniających 
porozumienie. Mowca zapewniał w dalszym cią- 
gu, ż» Arglja w żadnym Kierunku nie stracila 
stanowiska zajętego w Chinach. Udział w han- 
dlu chińskim w r. 1901 był niemal zupełnie 
taki sam, jak w r. 1898, a co się tyczy kon- 
cesji na budowę kolei żelażaych, znajduje się 
Anglja w położeniu Lessla niż które- 
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dzi na przemówienie Gibsona Bowlesa, odparł 
Cranborne, że może zapewnić izbę, że stosunki 
między Auglją a Francją, Hiszpanją i Turcją, 
wcale nie są naprężone. Gibson Bowles powie- 
dzial, że istnieje tajny układ z Niemcami. Gdy- 
by nawet ukłsd taki istniał, to gdyby był tajny, 
wypływaloby już z tego, że minister nie mógłby 
co do niega dawać wyjaśnień w izbie. Izba na 
wszelki wypadek nie ma podstawy do obaw, że 
stanowisko Anglji w stosunku do Europy jest 
w jakimkolwiek kierunku niepewne, przeciwnie, 
Angija stoi spokojna i pewna siebie, a na sto- 
pie przyjaznej z wszystkimi swoimi aliantami, 
we wszystkich częściach świata. 


Niemey o rusyfikacji Finlandji. 


„Rusyfikacja Finlandji— pisze kornspondent 
petersburski Berliner Local-Anseigera — doko- 
nywa się na razie „bezwątpienia na szkodę Ro: 
sji. Znajdująca się na wyżynie kultury mala 
Finlandja, tworzyła na równi z prowincjami po- 
łożonemi nad morzem bałtyckiem ozdobę pań- 
stwa carów, gdyż od stulaci wkorzeniły się tam 
względaa zamożność, porządek, przysłowiowa 
uczciwość i mrówczą pracowitość. Prowincje nad 
Bałtykiem stały się zaledwie tylko cieniem tego, 
czem były dawniej; kwitnący niegdyś uniwer- 
sytet dorpacki, źródło nauki, dostarczające nie- 
tylko Rosji, ale nawet Niemcom, wielu słynnych 
uczonych, należy dziś do najgorszych rosyjskich 
szkól wyższych. 

Rusyfikacja zburzyła brutalaą dłonią to, co 
w szeregu wieżów stworzono, nie dając w za- 
mian niczego choćby w przybliżeniu wyrównu- 
jącego szkody. Początkowo jęczeli wszyscy pod 
sowem prawem, czy bezprawiem, opierali się 
wszystkiemi silami wewnętrznego oporu ducho- 
wego, aby się wreszcie zacząć do niego przysto- 
sowywać. Wiele starych rodzin opaścilo wpra- 
wdzie państwo rosyjskie na zawsze, liczba ich 
jednak nie była stosunkowo zbaczną, a skladaly 
się przeważnie z członków klasy zamożnej. Ina- 
czej jednak ma sie rzecz w Finlandji. Nieokiel- 
zana i chropowata nałura Finlandczyka nie u- 
gnie się tak latwo. Gdy wszystkie petycje, 
wszystkie powoływania się pa zaprzysiężone 
prawa i publiczne demonstracje pozostały bez- 
skutecznemi, uchwycił Fivlandczyk za kij po- 
dróżny, aby nie był świadkiem bezwzględnego 
przeprowadzenia nowej ustawy. Wychodźtwo 
przybiera zatrważające rozmiary. W przeciągu 
pierwszej połowy bieżącego roku wywędrowała 
przez Hangó 12.369 osób, cyfra znaczna, która 
w roku poprzednim nie przenosiła ani polowy. 
Opustczają ojczyzauę przeważnie mlodzi silni 
mężczyźni i młode kobiety. 

Również i żydzi, których pełożenie staje 
się coraz mniej godnem zazdrości, zmuszeni by- 
wają coraz bardzisj do emigracji. W pierwszem 
półroczu bieżącego roku wyjechało przeszło 
26.000 osób wyznania żydowskiego do Ameryki 
pólnocnej, a między niemi było wiele rodzin 
zamożnych. Rosja potrzebuje ludzi, potrzehuje 
pieniędzy — czy wzgląd ten nie powinien być 
wzięty pod rozwagę“? 

Skarżą się Niemcy na rusyfikację Finlandji 
i czynią z tego powodu zarzuty Rosji, a sami 
jak postępują z Polakami? Widzą źdźbło w oka 
cudzem, a w RA ASA belki widzieć nie chcą. 


Mały fejleto fejleton. 


Z dziejów zwierzęcej martyrologji. 


Z nikim dziś już o tem chyba polemizo- 
wać mie trzeba, że „Tewarzystwo ochrony 
zwierząt” ma ważne i godziwe do spełnienia 
zadanie i że każdy z nas mimo, iż nie jest na 
listę członków tej szluchetnej instytucji wpisany, 
winien przy każdej sposobności energicznie i 
stanowczo zaprotestować przeciw  dręczeniu 
i znęcaniu się nad kiednem stworzeniem. 

Niestety, tak się nie dzieje, albo dzieje się 
w sposób, co najmniej niewłaściwy! Tkliwe 
serduszko, które rzewnemi lzami opłakuja ska- 
leczenie w nóżkę pincza-faworyta, lub udusze- 
nie ptaszyny przez kota, patrzy z lodowatą obo- 
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Wrzos 


POWIESÓ. 


— Kto? — spytala Kazia. 

— Jej matka, dziedziczy po niej. 

— Cóż hrabia? — rzekł prezes. 

— Struty. Klął, obiecał matce wziąć na 
siebie wszystkie koszta i pojechał z Kołockim. 

— Jakkolwiekby to było, rad jestem, żem 
w swojej skórze, a nie w jego! — zakończył 
prezes. 


— Żegnam państwa! — uklonił się malarz. 
Oni wsiedli do powożu, on poszedl pieszo. 
Wcześnie jeszcze było, rozmyślał, co robić 

z resztą wieczoru. Różne twarze i postacie ko- 

biece majaczyły mu w myśli, nie mógł się na 

żadną zdecydować. Tak idąc, zamyślony, potrą- 
cil kogoś; spojrzał, był to Andrzej Sanicki. 

Dokąd? 

— Szukałem Markhama, siedzi u Dąbskich. 

I po co on sobie tę gęś bierze? 

— Ano, ma wanę, czy pech — kocha sią 

w pannie z towarzystwa! 

— W czem ty widzisz wenę, czy pach? 
— Ano, meże się z nią ożenić, mieć, trzy- 
mać, ludziom się pochwalić. Cała YE MA kocham 


Ogród | 


się w | | się w mężatkach, djablo mi to czasem doku- 
czy, jak klusownictwo królowi kurkowemu. Za- 
zdroszczę mu! A pech? Ano, chwal się (u i 
ciesz i pilnuj jednej całe życie! Podle jest, świat 
urządzony! Wiesz, idę z cyrku. Karola się za- 
biła. wn mnis dotychczas; pójdź chyba do 
knajpy ! 

— Zabiła się? Nie widziałeś mego starego 
i żony? 

— Owszem! Wyszliśmy razem. Ale była 
chwilę i pani Celina. 
Sama? — spytał żywo Andrzej. 

Radlicz sekundę się zawahał. 

— Cbyba, że sama, nie uważałem. 

Andrzej stanął. 

— Maksa nie było? 

— Nie uważałem! — powtórzył Radliez. 

— Dobranoc ci! — mruknął Sanicki, skrę- 
cając na Królewską. 


W domu nie spodziewano się go. W ma- 
lym gabinecie prazes czytal gazety, Kazia na- 
przeciw niego szyla bieliznę dła protegowanych 
Ramszycowej. Gdy wszedł, spojrzała na niego 
prawie z przestrachem, prezes Z podziwem. 

— Co się stało? Czy i w teatrze ktoś się 
zabił ? 

— Nie, alem się znudził. Mam glowę za- 
jętą interesami, poszedlem do Markhama. 

— Oa dziś u Dąbskich — wtrąciła od 
— Może pan bez kolacji ? 

— Bez. 


kolwiez z mocarstw. Przechodząc do odpowie- 
Wsteia tbai Ja a. E Fred aiiin AEAMOOORWONECIE ah kaja i wyszla. 
Po chwili znalazł w jadalni zastawioną 


przekąskę, Kazia gcspcdarzyla przy bufecie, po- 
dala mu sama herbatę. Spojrzał na nią i po- 
czul wyrzut sumisnia za szorstką rszprawę na 
ulicy. Pos'anowił być uprzejmym. 

— A zatem pojutrza wizyty? — rzekł. Za- 
czuiemy od wujestwa Dąbrowskich. Brat mojej 
matki i jego żona, dwoje bezdzietnych smake- 
SZÓW. Druga wizyta gorsza, u Wolskich — brr! 
co za osie gniazdo. Stary safandula, pięć córek 
stsrzejących w panieństwia i matka, zła za 
sześć |! Tum z góry nienawidzą pani. 

— Moie? Dlaczego? 

— Bs roili cale lata, że się z jedną oże- 
nię i wszystkie kochały się we mnie. 

— Musimy tam bywać? 

— Jakże! krewni, cioteczna siestra matki. 

— A ojca rodzina? 

— Jest stryj, urzędnik w Banku. Ma młodą 
żonę i czworo dzieci, katów i wisieleów zara- 
zem, bo katują rodzicóww, a warci wszystko 
czworo szubienicy, tak są niesforne, rozpuszczo- 
ne i samowolne. Ojciec tam nigdy nie bywa, 
bo go to zanadto drażni, ja czasami chedzę, 
jak do domu warjatów. Będziemy potem u Mark- 
bamów, u Winniekich, u Dąbskich, u profesora 
„ Kęckiego. 

— U doktora Downara? — szepnęła. 

— Owszem, ale ja tam nie lubię bywać! 
= mruk, ona jędza! 


Prezes, zdziwiony rozmownością 
wszedl de jadalni. 

— Dajno i mnie, córuś, herbaty! — rzekł 
wesoło. — Starzeję się, coraz mi lepiej w domu, 
z wami! 

— Jeszcze ojciec partji do winta nie do- 
bral! — zaśmiał się Andrzej. 

— Wtym roku zbiorę winta u siebie. Ma- 
my gospedynię, trzeba ludzi ugościć. 

— Winszuję? Fix — w niedzielę możs! No, 
mam nadzieję, że gospodyni pierwsza zapro- 
testuje. 

— Ja? Przeciw ojcu! Cóż znowu! 

— Przeciw mnie zatem! — spojrzał na 
nią już niechętnie i spotkali się oczami. 

Zatrzymał na niej wzrok, raz pierwszy 
nważniej. 

— Jakis te młode! — pomyślał i wzrok 
mu złagodnial. 

— Pani sama nie lubi tlumu i nia da so- 
bie rady z temi fiksami! — dodał. Ja bezwa- 
runkowo nie będę misł czasu na tę cotygnio- 
wą pańszczyznę. 

— No, no, nie buntuj się przed czasem |— 
rzekl prezes. Na dziś dobranoc, dzieci! 

Zegar wybił jedenastą. Stary wyszedł, Ka- 
zia sprzątała w bufecie, Andrzej siedział zamy- 
ślony, paląc papierowe. 

— Była z Maksem w cyrku! — myślał i 
czuł dziką wściekłość, chęć zemsty, dokuczenia 
sobie i swej miłości zdradzonej. 
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jętnością na fiakierskiego konia, okładanego raz 
koło razu batcgiem podczas t. z. kawaler- 
skiej jazdy i śmieje się glośao i serde- 
cznie na widok kota, któremu rozpustni chłopcy 
przyczepili do ogona blaszane pokrywki, do- 
prowadzające biedne zwierzę nieustannym brzę- 
kiem uo formalnego szału. Inni znowu oburzają 
się słusznie, widząc konia zbytnio objuczonego 
ciężarem, a po chwili z zupelnym spokojem 
przechodzą obak wozu naładowanego cielętami, 
którym dla wyzyskania miejsca powiązano nogi, 
układając je już za życia na sobis w sposób, 
dla dolnych warstw <cielęcych co najmniej nie- 
przyjemny. Ci sami także patrzą ze stoickim 
spokojem na niesione za nogi na targ kurczęta, 
na przyduszoną w koszu kucharki, bochenkiem 
chleba, żywą jeszcze kaczkę, lub na podskubana 
gęsi z niezgojonemi jeszcze po bestjalskiej tej 
operacji bliznami. 

Uczuciowość moja nie sięga tak daleko, 
bym dlatego, że wół zabity być musi, propa- 
gował śladem Telstoja wegetarjanizm. Chciałbym 
tylko wykazać tę ogromną dysproporcję w 
traktowaniu zasadniczem tej samej sprawy. Przy- 
znajmy się szczerze, że my poprostu ze stano- 
wiska ludzkich uczuć, które dla wszystkich drę- 
czonych winre być jednakie, fa woryzujemy 
niektóre zwierzęta t. j. nie pozwalamy się znę- 
cać nad temi, które są naszymi ulubieńcami. 

— Trudno przecież, bym opłakiwal łos 
pckly zabitej — zawoła z pawnością jakiś do- 

wcipniś. 

— Pchła ginie odrazu Sz. panie; nie mę- 
czy się wcale i nis pedziela losu innych owa- 
dów — much na przykład. 

Komuż po tych słowach nie stanie zaraz 
przed oczyma p. Wojski z placką w dłoni? 


Wojski stary od izby do izby przechodził 

Po obu stronach oczy roztargnione wodził. 

Nie mięszał się w myśliwych, ni starców rozmowę 
I widać, że czem innem zajętą mial glowe: 

Nosil skórzaną plackę, czasem w miejscu stanie, 
Duma dlugo i — muchę zabije na ścianie. 


A jednak sposób ten stary niszczania do- 
kuczliwych i natrętnych owadów, był przecież 
może najbardziej ludzki. Diś wyszedl on z uży- 
wania zupełnie — zaniechano go ze względów 
estetycznych. Białym ścianom dworka mo- 
żna było z łatwością kilkakrotnem  pociągnię- 
ciem murarskiego pędzla wrócić wygląd pierwo- 
tuy; z kesztewnymi tapetami już rzecz trudniej- 
sza. Kult piękna zatem każe nam używać na 
muchy innych owadobójczych i śmiercionośwych 
narzędzi. Uslugę tę spalniał bardzo dobrze tru- 
jacy papier na muchy. 

Ale i ten okazal się z czasem nieprakty- 
czny. Trncizna była za słabą: zwierzęta, zamiast 
ginąć odrazu, opuszczały pele tracenia i rozpo- 
czynały dopiero agonję wśród posiekanego mię- 
sa na zrazy, lub na śmietankowym kożuchu. 
Silono się zatem, by wynaleść inny spo- 
sób tępienia muth. Zaczęły tedy wchodzić 
w użycie lapki na muchy i okazały się bardzo 
praktyczne ze „względu na zlokakzowanie systa- 
mu uśmiercania. Przez cały czas widzieliśmy po 
wszystk*ch „lepszych domach“ ta samotrzaski, 
w które mocha rat wleciawszy, tak dlugo bila 
skrzydełkami o sklepienie szklane, póki śmier- 
telnie unużona nie wpadła w tepiel mleczzą. 

Ale — czy mucby zaznajomiły się ze spo- 
sobem odzyskania wolności, czy też słabość do 
obcych fabrykatów, pobiła wyrób swojski, dość, 
że obecnie ;est ogólnie: Tangle- Foot, czyli lep 
na muchy w zastosowaniu. 

Czyścia się przypatrzyli kiedy z uwagą, 
wy, którzy z taką energją występujacia w obro- 
nie dręczonych koni, jak wprost straszne mę- 
czarnie przechodzi mucha, gdy usiądzie na takim 
lapie Tangle- Footu. Przychwycone nsgle wiotkie 
nóżki stara się wydobyć całym zasobem sil 
swych słabycb, widzć, jak się natęża, szarpie, 
mocuje z tym zabójczym żywiołem, póki znu- 
żona śmiertelnie padnie w lzp calem ciałkiem, 
by dokoneć marnego żywota. 

Z męczarnią takiej muchy rywalizuje go- 
dnie w obecnej porze wakacyjnej: owad wbity 
na szpilkę. 

Ileż to razy widzieć można motyla lub 
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— Dobranoc! — rzekła Kazia. 

Wstał żywo i podal jej rękę. Trochę zdzi- 
wiona, wyciągnęła dłoń do nścisku. Zatrzymał 
ją i spojrzał jej w oczy. 

— Niktby nie uwierzył, żem od sześciu 
tygodni żonaty i nie znam ust mojej żony! — 
rzekł. 

Poczerwieniala gwaltownie, 
źrenice jej zamigotały gniewem. 

— Ale sumę, dla otrzymania której z woli 
matki swej pan się ożenił, dostał pan. 

— Zapewne, ale i żonę mam — et jene 
veuz pas ire un mari ridicule! 

— Bi vous preferes ètre låche-soit! 

Odwróciła się i wyszła. On począł chodzić 
po pokoju wzburzony, wściekły, mrucząc coś 
przez zęby, wreszcie zadzwonil na lokaja, kazał 
gasić światło i wyszedł. 

s 


cofnęła rękę, 


* 

Kazia, ubrana na wizyty, zajrzała do gabi- 
netu teścia, żeby się pożegnać. 

Obejrzał krytycznie jej strój i wygląd. 

— Suknia dobra, aleś ty, córuś mizerna i 
blada i oczki zmęczone, jakby płakały. Co ci? 
Straszno9 Czyś niezdrowa? 

Poczerwieniała, próbowała się uśmiechnąć. 

— Trochę straszno, ale się oswoję. Do wi- 
dzenia. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 
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Mg” W Niedzielę i Swięta "E 
Dwa Przedstawienia TĘ 
Gaijsznie przedstawienie o godzinie 8 wieczorszń. Karola Ludwika 9 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurxe dzien- 
„ników Plohna, os 


z 


chrząszcza, którego mundurkowy zbieracz ko- 
łekcyj wbija, jax Azyę-Tuchajbejowicza żywcem 
na szpilkę i chowa do pudelka, gdzie piaez kil- 
kanaście godzin ofiara jeszcze się trzepocte. 
Dziecko nie ma pojęcia o cgromie''zada- 
nych zwierzęciu męczarń, ale naszym=obo- 


„;rWwiązkiem jest czuwać, by rzeczø takie Się 


WI 


pis „działy, < by! owad, jeśli już w imię nauti 
1 wiedzy zginąć muęi, „oduczesy „byl: przed 
śmiercią. eterem, -lub przynajmniej ed rażsi 2o- 
stal zabity. . uż ajpza I 
Niechże ci wszyscy, którym los biednych 
zwierząt leży na sercu nie czynią różniżęs ice 
dzy wielkiemi, a malemi i najdrobniejsąe :serdu- 
szko owada, równie dobrze zadane mu: niełudzką 
ręką męki, odczuwać musi. E dosć 
Kasei! 


KROONIKAS 


Lwów 12 s'zrpnia 

Btńu powietrza. Godzina 19 = poludnie 
Cisplota + 12 R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów Jan Lubicz Seferowicz, powró- 
cił z urlopu i objął urzędowanie. 

Budowa kolei do rzeźni miejskiej z dwor- 
ca Podzamcze jest w pelnym toku. Roboty ziemne 
już są ukończone; w przyszłym tygodniu rozpocznie 
się kładzeaie rur. W jesieni kolej będzie już 
czynna. 

Miejski zakład pogrzebowy. Sprawą tą 
gmina zajmuje się energicznie i pragnie jej rychło 
nadać uchwytne kształty. Radny dr. Lisiewicz — jak 
wiadomo — bawił w tym celu w Warszawie i ze- 
brał wstępny materjal. Po wakacjach, uda się 
wspomniany radny z radcą magistratu p. Hobgar- 
skim jeszcze do Drezna, aby ten materjal ewentual- 
nie uzupełnić nowymi szczegółami, poczem latwo 
pójdzie sonkretna już robota dla stworzenia instytu- 
cji miejskiej, któraby cbroniła rodziny, nawiedzone 
żalobą, a często tem samem i nędzą, przed  wyzy- 
skiem za pogrzeby. 

Ciekawe losy „Złotego mostu’. Teren 
ów na Zamarstynowie, służący do celów najmniej 
mających wspólnego ze złotera, sprawiał w ostatnich 


miesiącach gminie lwowskiej szaloną zgryzotę. Za 
prawo wywożenia nieczystości wielkomiejskich na 
„Złoty most”, Lwów słono się Zamarstynowi opla- 


cał, kontrakty na każdy nowy, kilkuletni okres, mu- 
siał zwiększonemi okupywać daninami, ale Zamar 
stynów ostatnio oświadczył, że już dłużej gruntu te- 
go na owo przeznaczenie nie da. Gm na lwowska 
z rozpaczliwym pośpiechem musiała obejrzeć się za 
innym terenem i przygotować wszystko do .wymuro 
wania porządnej, hygieaicznej, nie tak już: -prymi 
tywnie urządzonej „deponji kału*, bo wójt z Za- 
marstynowa p. Sklepiński, zagroził, że od %'lipca br. 
już nie wpuści na „Złoty most“ nieczystości twów- 
skich, lecz ustawi żandarmów, którzy odprawią la- 
dowane tym artykułem wozy z powrotem dó,ygową. 
Pertraktacje rozbijały się o formaluy upór. wójt. 
I rzeczywiście, w nocy z 30 czerwca na d lipca na 
żądanie wójta starostwo wysłało dwóch żandarmów 
na drogę do „Złotego mostu". Trafem; w noc tg 
lało jak z cebra, wskutek czego reprezentanci gminy 
zamarstynowskiej nie przybyli, a żandarmi sami nie 
mieli upoważnienia do żadnej akcji. Nazajutrz wśród 
odwiecznych szpargałów znaleziono mapę% któga do- 
wodziła, że „Złoty most*, mierzący okóło 16 mor 
gów obszaru jest ni raniej ni więcej tylko oddawna 
włsanością gminy miasta Lwowa, jako ' właścicielki 
obszaru dworskiego Zamarstynów, do _ którego to 
obszaru dworskiego, nie zaś do wsi „Złoty most* 
należy. Sprawdzono to w tabuli, a zamarstynowska 
gmina, jak nie pyszna musiała zaniechać dalszych 
pegróżek, Gminie lwowskiej spadl  wiebst-- kemiń 
z serca, byloby bowiem istotnie okropnena,'- gdyby 
nie było gdzie wywozić kału. Budowa nowej „det 
ponji* nie jest oczywiście odroczona, w. każdym 
jednak razie będzie ją można dokładnie  sdhikyśjeć, 
aby stworzyć rzecz naprawdę celowi swemu wla- 
ściwą. sc 

Pawilon hr. Czarkowskiej-Golejewskiej 
dla Bierót. Niebawem rozpocznie się wr obrębie 
miejskiego zakładu sierót przy ulicy Zielonej,” Mado: 
wa nowego pawilonu z fundacji śp. hr. Czarkow- 
skiej-Golejewskiej. Kapital fundacji w kwocie 80 000 
kor. nie wystarczy według obliczenia urzędu budo- 
wniczego; przeto gmina stara się u namiestnictwa, 
by ono pozwoliło także narosłe procenta użyć na 
budowę wspomnianego pawilonu. 

Przemysł krajowy. Komitet wystawy jubi- 
łeuszowej tow. politechnicznego we Lwowie, wysto: 
sował do dyrekcji akcyjnego tow. browarów we 
Lwowie następujące pismo:  „Poświadczamy niniej- 
szem z przyjemnością, że podawane w restauracji 
na placu wystawy w czasie jej trwania piwo, lwo- 
wskiego akcyjnego towsrzystwa browarów, co do ja 
kości swej zadawalniało uczęszczających tam wy- 
stawców i szerszą publiczność najzupełniej tak da- 
lece, że ogólnie je uznano za nieustę>ujące w ni- 
czem majlepszym gatunkom importowanego do Lwowa 
piwa obcego. I my z przyjemnością notujemy to 
uznanie dla noszego przemysłu krajowe go. 

Zasadnicza sprawa. Gmina m. Lwowa ku- 
piła od konwentu OO. Dominikanów tak zw. domy 
podominikańskie w ulicy Arsenalskiej na zburzenie 
i regulację tej ulicy. Kontrakt postanawiał, że nale- 
żytość przenośną w kwocie około 5.000 koron za: 
płaci gmiua. Atoli poczyniła ona starania o uwol- 
nienie od tej opłaty, a to na zasadzie ustawy dla 
owych 188 domów, mających się zburzyć w cełu 
asanacyjno-r gulacyjnym. Dyrekcja skarbu uwzględni- 
ła w istocie podanie gminy. 

Wymierzono natomiast o połowę niższą nale- 
żytość OO. Dominikanom od kontraktu. 

Konwent zwrócił się z tem do gminy — na 
mocy kontraku kupna Sprzedaży; gmina więc w i- 
mieniu konwentu wniosła obecnie rekurs 

Zgubione rzeczy. Magistrat podaje do wia- 
domości, iż dyrekcja policji nadesłala mu rozmaite 
w kwietniu, maju i czerwcu br. w różnych. puw 
ktach miasta znalezione przedmioty, po które dotąd 
nikt się nie zgłosił. W celu wykazania prawa wia 
sności, ewentualnie odebrania tych przedmiotów, 
zechcą się zgłosić interesowane strony w biuzne .de- 
partamentu I magistratu w godzinach urzędowych 
w przeciągu dni 14. Sy WY 

Zaciekłość hakatysty we Lwowie. Jedna 
ze znanych firm rękodzielniczych lwowskich: przalło: 
żyła rachunek za uskutecznione roboty ślusarskie 
kierownikowi Tow. asekur. „Alianss* przytok Ko: 
pernika. 18, Ozjaszowi, André " Ten ' rachunku nie 
cheia) przyjąć i oświadczył, że we wszystkich świa- 
taargch językach przyjmie, tylko nie wspolskiras. Na 
przedstawienie pełnomocnika firmy p. Adamskiego, 
że po niemiecku z nikim nie korespondują, a on 


tylko wyjąfkówą grzeczność robi jemu, że z nim po 
niemiecku mówi, zerwał się oparzony służalec h:ka- 
tystów i jął się brać do bójki, przyczem klął po 
szwabsku co się wlazło, a na energiczne wystąpie- 
nie pełnomocnika nadbiegli z drugiego pokoju urzę- 
dnicy i w języku polskim w tonie grzecznym spra- 
wę zażegnali. Hakatysta zapowiedział, że da rachu- 


nek firmy z polskiego przetlumaczyć na niemieckie i: 


z należytości koszta potrąci. Bez komentarzy ! 

Urodziny w wagonie. Między stacjami Slaw- 
sko a Tuchlą, w przedziale II klasy, pewna Lwo- 
wianka, powracając z Abazji, wydala na świat zdro- 
wego, pięknego ehłopca. Tak matkę, jak i dziecko, 
które się mają zresztą bardzo dobrze, wyniesiono 
w Tuchli z wagonu i umieszczono w zabudowaniu 
stacyjnem. 

Hakatysta z Korolówki. Czytamy w Ku- 
rjerz2 kołomyjskim. Przed kilku dniami p. Weiss 
właściciel browaru z Korolówki przybył do tutejszego 
urzędu pocztowego i zagadnął po niemiecku jedną 
z panien, urzędujących właśnie podówczas. Panienka 
czy to z przyzwyczajenia, czy dlatego, że trudno jej 
było wysłowić się po niemiecku, odpowiedziała po 
polsku. Wtedy p. Weiss zrobił straszną awanturę, 
że mu nie odpowiadają „jego* językiem i pobiegł 
na skargę dowzarządcy p. Kameniobrodzkiego, który 
chcąc nie.cheęge, dla salwowania „języka urzędowego" 
musiał (1?) skarcić urzędującą pannę. Takim jest p. 
Weiss, robiący "majątek na pieniądzach polskich, 
wabiący słowiczym głosem co niedzieli (w polskim 
języku) ludakcdnasz ma muzykę do swego bro- 
waru w Kerolówce. Hola, mój panie! Hinaus, nach 
Draussemt? io 

A naszych zbrojowisk. 1000 drużyn notuje 
lista zdrojowa ¿w Truskawcu z dniem 1 sier- 
pnia. Ogół osób bawiących na kuracji wynosi 
1748.- 

Dsielny palacz. W głośnej katastrofie kopal- 
nianej w szybkie Rudolfa w Jaworznie odznaczył się 
niezwykłą odwagą i przytomnością umysłu palacz 
Jakób Chwirut, który połowę pozostałej kotłowni 
ocalił przed eksplozją On to wśród huku przerażli- 
wego trzeskających kotłów sąsiednich kiedy kłęby 
ciemnej ;i nieprzeźroczystej _ pary napełniły i część 
kotłowni, w której on pracował, gdy Ściany w gru- 
zy się obracaly, a kotły i żelazne wiązania gwalto- 
wng siłą pary łamana na wszystkie wylatywały stro- 
ny, gdy palacze, sąsiedzi jego, przedzieleni tylko 
dzwiami i kawałkami ściany, rozszarpani, wodą po- 
parzeni Juh gruzami przysypani, ginąc śmiercią gwal- 
towną; teupami swymi miejsce swej pracy zasłali — 
on wśród tak groźnego nisbezpieczeńswa — nie tra- 
ci ducha i mie ucieka, lecz idzie w zapssy ze śmier- 
cią i zwycięża. Zatyka wentyle: — siebie i swych 
towarzyszy -thzoni od śmierci, chociaż już sam ran- 
ny ciężko.«/A kopalnię ratuje od strat kilkutysię- 
cznych. 

Polska fabryka witraży. W Warszawie 
powstaje druga fabryka polska artystycznych witraży. 
Artyści pp. Białkowski i Skibiński, po ukończeniu 
akademji specjalnej w Monachium, budują już pie- 
ce i otwierają pracownię witraży na szerszą skalę. 

Komisji kolonizacyjnej sprzedał — jak do- 
noszą Pos. N. Nachr. — p. Aleksander Wadyński 
majątek swój Gruszczyn w powiecie poznańskim, o- 
bejmujący 1300 morgów. Za morg płaciła komisja po 
200 marek. P. Wadyński znany jest jako zamożny 
obywatel. — Gas. Tor. donosi, że Napole w po- 
wiecie chełmińskim również ma przejść w posiada- 
nie komisji kolonizacyjnej. 

Małżeński dramat. Robotnik Ignacy Tahor- 
ski w Ebergastling strzelił dziś ma ulicy dwa razy 
z rewolweru do żony swojej Marji Taborskiej. Na 
szczęście oba strzały chybiły, a morderca począł na- 
stępnie uciekać. Rzucono się za nim w pogoń, ale 
w chwili, gdy go ujęto, skierował on lufę rewolwe- 
ru ku swojej skroni. Zdołano go jednak ubezwładnić, 
rozbroić i oddać w ręce policji. Tu zeznał Taborski, 
że miał zamiar zabić żonę i siebie, a jako powód 
podał, że żona jego nie chciała z nim żyć. 

Przypadek czy zbrodnia? Małżeństwo Ro- 
nowskich w Wiedniu, w nieszczególnej żyło ze 
sobą harmonji. Wczoraj usłyszeli sąsiedzi dochodzące 
z ich mieszkania jęki. Kiedy po pewnym czasie we- 
szli do mieszkania, znaleźli Ronowską leżącą na 
ziemi, nieprzytomną, z oparzelinami na rękach i 
twarzy. Przywołano lekarzy, którzy przyprowadzili ją 
wnet do przytomności. Chora zeznała, że kiedy przy- 
szła z roboty do domu, mąż jej oblał ją spirytusem 
i podpalit. Mąż, przeciwnie twierdzi, że Żona jego 
przyszła do dońu w podpitym stanie i manipulując 
nieostrożnie przy spirytusowej kuchence, oblała się 
sama płonącym spirytusem. Śledztwo w ciemnej tej 
sprawie teczy się. 

ieró na wycieczce Wiedeńczyk Maurycy 
Schichtas; wybrał się dnia 5 lipca jeszcze na wy- 
cieczkę w góry i zniknął bez śladu. Wczoraj dopie- 
ro znaleziono jego zwłoki koło ruin  Wildensteinu 
pod Ischiem. 

Konfiskata rowieści. Praski wyższy sąd 
krajowy rzeki” ma wniosek prokuratorji konfiskatę 
wydanegó u Dietricha dzieła hr. Eberhardta Sylwe- 
stra p É „Ełżbieta austrjacka, męczennica na tronie 
cesurskim%.*—7 

Poczwórny morderca. W Wehłau w Sa- 
ksonji schwytano niejakiego Stroppla, dezertera z woj- 
ska austrjaekiegp, Ściganego przez sądy austrjackie 
za podwójne morderstwo, a który w czasie swej 
ucieczki zazqordował w Lipsku w celu rabunku zaowu 
dwie kabiety = -i 

Fałszerze monet w Rumunji, W warszta- 
tach kolejęwych w Bukareszcie wykryto na oddziale 
ślusarskim; fabrykś monet. Fabryka ta istniała już lat 
kilka i, o ile zdołano sprawdzić, zrobiono w niej 
w tym czasie; jdipuszczono w kurs falsyfikatów ma 
około 300000: koron 

Nagła amierć. Gubernator miński general 
książę Mikołaj Trubeckoj zmarł nagle w Moskwie, 
w powrocie ge zdrojowiska  Kisłowodzk (na Kauka- 
zie) do Mińska. Zmarły liczył 65 lat życia i na 
urzędzie gubernatora mińskiego pozostawał szesna- 
ście lat. 

Chiny idą z postępem. Chińczycy coraz 
więcej bratają się z europejczykami. QOśm młodych 
Chinek, należących do zamożnych rodzin mieszczań 
skich, jak donoszą z Shanghaju udało się do Japo- 
nji celem wykształcenia się europejskiego. Fakt ten 
uczynił wrażenie w kolonji cudzoziemskiej w Shan- 
ghaju. 

Orkan na Ukrainie. W powiecie akiermań- 
skim, we wsi Korkonazy i Góra-Roszcza, wybuchną 
ła. gwałtowna burza. 

Pioruny biły tak gęsto i z takim niezwyklym 


hukiem, iż nie podobnego wprost nigdy tam nie 
widziano. Ulewa była tak gwaltowna, iż wkrótce 
Dniestr wystąpił z brzegów, unosząc - z, wielkich 


obszarów świeżo zestawione w kopy zboże. Pa 
przejściu burzy okazało się, iż pioruny zabiły młodą 
dziewczynę i parobczaka, którzy się skryli przed bu 
rzą pod stogiem i w jednej z chat 2 stare kobiety. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 sierpnia 1902. 


Lipiec i sierpień. Dlaczego lipiec i sierpień 
mają oba po dni 31? Na to pytanie odpowiedź jest 
taka: Sierpień, obecnie ósmy miesiąc w roku, był 
u Rzymian, którzy rok zaczynali w marcu, miesią- 
cem szóstym i dlatego nazywał się „Sextilis*. Nazwę 
ową nosił do czasów cezara Augusta. Cezar ten, 
pragnąc upamiętńić kilka zdarzeń szczęśliwych, które 
mu się w owym: miesiąi wydarzyły, zwrócił się do 
senatu, "aly" „Seztilis* nazwane jego imieniem, tak, 
jak już poprzednio nazwane piąty miesiąc w roku 
„Quintiius* imieniem Juljusza Cezara (Julius). Se- 
nat wypełnił, ma się rozumieć, wolę Cezara, a przy- 
tem, ponieważ „Sextilis* liczył tylko dni 30, gdy 
tymczasem „Quintilius*, przezwany Juliusem, miał 
dni 31, postanowił, aby miesiąc Augustus liczył ta- 
kże dni 3i, większa bowiem liczba dni w miesiącu 
Juljusza mogłaby być z ujmą dla miesiąca Augusta. 
Odjęto więc dzień od lutego i dudano do sierpnia. 
Rachuba ta przetrwała do naszych czasów 


Z kraju. 


Jarosław. (Karamboł kolejowy). Pociąg cię- 
żarowy z ladugą mięsa i żywego drobiu najechał 
w niedzielę o godz. 6 popołudniu wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy, na stacji Munina pod Jarosła- 
wiem na pociąg ciężarowy ta% stojący. Obie ma- 
szyny się wykoleiły, rozbiciu uległy cztery wozy i 
wszystek drób w nich załadowany zginął, kilka wo- 
zów uległo uszkodzeniu. Personal obydwóch pocią- 
gów wczas zeskoczył z maszyn i wozów, widząc 
zderzenie pociągów, nie dające już się uchylić. Je: 
den palacz doznał kontuzji i okaleszenia ręki. 
Urzędnik ruchu zbiegł. S ko 'ę obliczają na 400 000 
koron. Piętrzące się wozy i lokomotywy prz*dsta- 
wiają przerażający widok zniszczenia. Usunięcie po- 
trwa dni kiłka. Zderzenie nastąpiło na torze bo- 
cznym, więc ruch pociągów nie dozcaje żadnej 
przeszkody. 

(Kaplica w gimnazjum). W budynku miej- 
skis, w którym mieści się gimnazjum, usunięto 
ścianę dzielącą dwie klasy pierwszego piętra i urzą- 
dzono w nich kaplicę dla młodzieży. Mimo że przy 
tej robocie rozpoznano, iż belki są zbutwiałe, nie 
zastąpiono ich nowemi, ani też trawersami, wielkie 
więc zachodzi niebezpieczeństwo dla młodzieży klas 
drugiego piętra latwo bowiem może się za*alić su- 
fit i dziesiątki uczniów narazić na stratę życia. To sa- 
mo zauważano w miejscach ustępowych, ale i tam 
ze względów oszczędności, niczego nie zarządzono, 
dla bezpieczeństwa młodzieży. 

( Wojskowość). Bytność komenderującego z Prze- 
myśla p. Galgoczego upamiętuiła się nam rozdźwię: 
kiem, który mógł wywołać daleko idące następstwa. 
Podczas wieczornej uczty w ogrodzie kasyna wojsko: 
wego przygrywała muzyka Ogród otacza wysoki 
mur, ażeby uchronić wojsko przed widokiem publi- 
czności Zwykle zbiera się kupka ludzi, którzy sto 
jae na ulicy przysłuchują się muzyce. Tak też było 
i w czwartek 7 bm Newiadomo dlaczego i po co 
zarekwirowano pogotowie wojskowe i otoczono niem 
ulicę. Nałożono bagnety i wezwano publiczność do 
oddalenia się, równocześnie głośno pouczono żolnie: 
rzy tworząeych kordon, ażeby każdego cywilnego, 
który na 3 kroki się przybliży, nie dopuścić, choćby 
broni użyć przyszło. 

W mgnieniu oka obiegła wieść o tem całe 
miasto i setki ludzi otoczyło wojsko — obie strony 
przybrały groźną podstawę, ostra wymiana słów, ści 
śnięte pięście — posuwanie się lawą naprzód i już 
starcie było nie do uniknienia, nieobliczalne w swych 
następstwach, gdy ktoś dotari do kasyna i przedsta- 
wil calą sytuację. Natychmiast pogotowie ściągnięto 
— i chmura przeszła spokojnie. 

Przeworsk. (Obchód grunwaldzki). Jakkol- 
wiek z obchodem rocznicy grunwaldzkiej znacznie 
spóźniliśmy się, jeduak dzięki przebywającej tu na 
ferjach wakacyjnych młodzieży szkolnej, która była 
nam duszą i główną podnietą tej podniosłej pamią- 
tki narodowej, cała uroczystość, która odbyła się w 
niedzielę 10-go, przy pięknej pogodzie, wypadła 
wspaniale, o ile na to siły i stosunki miejscowe 
pozwalały. Jak wszędzie, gdzie święcono tę pamią- 
tkę, tak i tutaj wystrzały z moździerzy zwiastowały 
ten dzień uroczysty. 

O godzinie 10-tej, jak to było w programie, 
zebrali się reprezentanci wszystkich towarzystw i 
stanów miasta przed budynkiem stowarzyszenia 
»Gwiazdy", którego członkowie pod przewodnictwem 
swego niestrudzonego prezesa p. Baumana, brały 
główny, czynny udział w uroczystości. Ztąd ruszył 
cały pochód na nabożeństwo do parafialnego ko- 
ścioła Pochód ten rozpoczynały panie. Następnie 
straż ogniowa ze swym sztandarem, druhowie „So- 
koła* na czele prezesa p. dra Smyczyńskiego, mło- 
dzież szkolna, wieśniacy, obywatele miasta i in- 
ne stany. 

Nabożeństwo odprawił ks. hr Komorowski, a 
okolicznościowe, pełne wzniosłych myśli i patrjoty- 
cznego uczucia kazanie wypowiedział ks Dobrowol- 
ski. Podczas mszy śpiewał chór młodzieży szkolnej 
pod kierownictwem p Jentkego gorliwego nauczyciela 
tutejszej szkoły ludowej. 

Po nabożeństwie ruszył cały pochód na miej- 
sce, gdzie się odbyło zatknięcie pamiątkowego, po- 
święconego krzyża, przy którym p. dr. Smyczyński 
w serdecznych i gorących wyrazach zachęcał wszy- 
stkie stany do zgodnej i wspólnej pracy na niwie 
narodowej, oraz do krzewienia oświaty wśród ludu, 
który często w swej prostocie daje się sprowadzać 
na drogę niecnych agitatorów. Po krótkiej i od 
serca płynącej mowie jednego z wieśniaków, co 
bardzo miłe wrażenie zrobiło na słuchaczach, uro- 
czystość pochodu zakończyła się. 

Wieczorem odbył się w sali „Gwiazdy* wie- 
czorek wokalno-deklamacyjny z nader ożywionym i 
obfitym programem. Publiczność zebrała się tak 
licznie, iż sala nie mogła jej pomieścić. Czysty do- 
chód przeznaczono na Szkolę ludową. 

Zbaraż. (Pożegnanie). Przed kilkunastu dnia- 
mi poniosło nasze miasto niepowetowaną stratę 
wskutek przeniesienia komisarza powiatowego p Se- 
weryna Buszyńskiego do Niska  Straciliśray jednego 
z najbardziej prawych i najzacniejszych urzędników, 
który swojem taktownem i bezstronnem postępowa- 
niem umiał sobie zjednać serca i przychylneść nie- 
tylko najbliżej siebie stojących, z którymi łączyły go 
stosunki znajomości, bądź przyjaźni, ale nawet szer- 
szego ogółu w calym powiecie, a w szczególności 
w samym Zbarażu, a to tak wśród Polaków i Ru- 
sinów, jako też wśród znacznej części uczciwie my- 
śących żydów. O ogólnym mirze, jaki sobie zjednał 
p. Buszyński, świadczą chyba najlepiej pożegnalne 
przyjęcia, jakie mu urządzono tak w kasynie urzę- 
dniczem, jak i po domach prywatnych, tudzież de- 
legacje z mieszczan i żydów z ich własnej inicjaty- 
wy, człem-pożegnaniś i wyrażenia Żału za opuszcza- 
jącym Zbaraż, © g-o © d A 

Ponieważ jednak wyjazd p. Buszyńskiego na- 
stąpił deść nagle, tak, że nie wszyscy mogli go po- 


żegnać tak, jak na to sobie zasłużył, przeto w imie- 
niu mieszczan miasta Zbaraża tak Polaków, jak i 
Rusinów, Żegnamy go tą drogą, dziękując za 
przychylność i życzliwość, jaką nam w cągu 
swego pięcioletniego pobytu i urzędowania w Zba: 
rażu zawsze okazywał i życzymy mu, by na nowem 
swem stanowisku pozyskał jak najrychlej tę samą 
miłość i szacunek, jakiemi myśmy go otaczali. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej 1. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego x dniem 2 czerwca. 

A puana mu oele mżyteczneści pubiiozaej lab sare- 
owaj, 

Dla bardzo biednej 86 iat lierącej staruszki 
guwernatki, nadesłał p. A. Lieven z Sassowa 2 kor. 

Zmarli: 

Wanda z Konaszewiczów Gubartowska, dy- 
rektorka szkoły ludowej w Buczaczu, zmarła w Medeni- 
cach w 47 r. Życia. 

W  Błagowieszczeńskn zmarł Emanuel Siemi- 
radzki, dyrektor filji rosyjsko-chińskiego Banku, sy- 
nowiec znakomitego malarza, a brat przyrodni profesora 
lwowskiego uniwersytetu, człowiek cieszący się w tutej- 
szej kolonji polskiej wielkiem poważaniem i sympatią. 
Przeżył załedwie lat 40. 


Radziwiłłowie. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza jedno 
z pism berlińskich dłuższy artykuł, z którego 
najbardziej zajmujące podajemy szczegóły : 

„Twierd”ą, że jedna z dwóch, żyjących w 
Berlinie gałęzi polskiej rodziny książęcej Ra- 
dziwiłłów, zamierza opuścić stolicę i przenieść 
się do ojczystej prowincji. Czy pogłoska ta jest 
prawdziwą, pokaże przyszłość i nie mamy za- 
miaru jej roztrząsać. Daje nam jednak pogłoska 
ta sposobność do rozważenia roli, jaką ta, pier- 
wotnie litewska, stara rodzina szlachecka ode- 
grała w przeszłości naszej (pruskiej) ojczyzny i 
naszego domu królewskiego. Trzykrotnie spo- 
krewnieni byli Hohenzellernowie z Radziwilla- 
mi przez związki małżeńskie, czwarty związek, 
zamierzony przez dwie młode latorośle obu 
tych rodów, zniweczyły nieubłagane względy 
polityczne i stanowi on romantyczny rozdział w 
bogat:j w romantyczne epizody historji Hohen- 
zollernów. 

„Wszyscy dziś żyjący Radziwiłłowie, wy- 
wodzą ród swój ad Histicusa Radziwiłła, o 
którym kroniki piszą, ża „był dowódcą w mie- 
ście Wilnie na Litwie. Przyjął chrzest, a na 
chrzcie dano mu imię Mikołaja. około r. 1386, 
gdy wielzi książę litewski Jagiello stał się 
chrześcjaninem. Wresz ie został marszałkiem 
polnym i zmarł, przeżywszy przeszło lat 90“. 
Wnuk tego pierwszego Radziwiłła, Mikołaj III, 
uzyskał ed cesarza Karola V godność księcia i 
widział siosteę swoją Barbarę,  zaślubieną 
Zygmuntowi Augusto i, osłatniemu królowi 
polskiemu z linji Jagiellonów, wstępującą na 
tren królewski. Z niego w czwartej generacji 
pochodził książę Janus», książę na Birżach, który 
stał się zięcicm elektora brandeburskicgo Jana 
Jerzego i tem samem nawiązał pierwsze węzły 
red inne z domem Heuhenzollernów. Z malżeń- 
stwa tego pochodzi syn Bogusław, którego 
wielki elektor, wuj, obdarzał wielką przyjaźnią 
i zamianował namiestnikiem  Księ:twa pruskie- 
go. Wielki elektor powziął też myśl połączenia 
bliższego dynastji swojej z bogatą, słowiańską 
rodziną Radziwiłłów. Postanowił ożenić syna 
swego margrabiego Lulwika z jedyną córką 
księcia Bogusława, dziedziczzą książęcy.h jego 
posiadłości. Przypuszczał prawdepodobnie elektor, 
że syn ten, z powodu słabowitości starszego 
brata, późniejszego pierwszego króla pruskiego, 
Fryderyka, przeznaczony jest na jego następcę. 
Myślał z tem większą przyjemnością o tej 
kombinacji, ż3 w księciu, wedle słów historyka 
Droysena — „odrodzła się postać ojca*. Dzie- 
dziczka Biriów, Ludwika Karolina Radziwilłó- 
wra, miała wielu zalotników, pragnących ją 
pojąć w małżeństwo — a elektor musiał zwał- 
czyć nie jedną przeszkodę, nawiązać niejedną 
intrygę, zanim zdołał plan swój urzeczy wistnić. 
Wedle ówczesnego zwyczaju, margrabia Lu- 
dwik i księżniczza Ludwika Karolina poślubieni 
sobie zostali w wieku dziecięcym: on liczył bo- 
wiem lat 14, a ona 13. I właśnie w czasie, 
gdy oboj3 dojrzeli, gdy owe małżeństwo po- 
zorne miało się stać rzeczywisiem, przerwała 
je nagła śmierć margrabiego. Był to sregi cios 
dla elektora, stojącego już nad grobem. Dnia 7 
kwietnia 1687 r. zmarł margrabia Ludwik, a 
stary książę byl gromem tym przybity, liczył 
bowiem wiele na utalentowanego, mężnego i 
pełnego charakteru syna. W rok później podą- 
żył za sgnem. 

Znowu ręka księżniczki Ludwiki nęcila 
wielu młodzieńców. Elektor pragnął zatrzymać 
ją dla swojego domu i zamierzył z nią ożenić 
syna z drugiego małżeństwa, margrabiego Fili- 
pa Wilhelma. Margrabia nie liczył jeszcze na- 
wet ośmnastu lat, księżniczka zaś była już w 
wieku, w którym nie można było bez jej woli 
rozporządzać jej ręką. Wydała się wreszcie za 
południowo-niemieckiego księ:ia Karola Filipa z 
Palatynatu, a w siedmiok taiem peżyciu powiła 
mu trzy córki. Dwie z nicb zmarły w kwiecie 
wieku za życia matki, przy powiciu trzeciej 
córki zmarła matka. 

„Jedyna córka Luizy Cbarlotty, E żbieta, 
wyszła za dziedzica lini Pfalz-Schulzbach. Los 
jej podobnym byl do losu matki. W ciągu je- 
denastcletniego małżeństwa powiła dziewięcioro 
dzieci, z których tylko trzy córki żyły; dziewiąte 
dziecko zmarlo zaraz po urodzeniu, a na drugi 
dzień matka. Jedna z córek jej była małżonką 
elektora Karola Tecd>ra, który pierwszy polą- 
czył Palatynat z Bawarią. Najmłodsza zaś z có- 
rek była malżonką Fryderyka Michala von Zwei- 
bińisken, matką późniejszego pierwszego króla 
bawarskiego, Maksymiljara Józefa. 

W ten sposób Radziwiłłówna była pra- 
babką bawarskiego domu królewskiego, a tem- 
samem kropla jej krwi krąży także w żylach 
austrjackiej, szwedzkiej i saskiej dynastji. 

Gdy Radziwilłowie z Hohenzollernami za- 
wierali trzeci związek, zmieniły się czasy zna- 
cznie, Z malego państewka brandebucskiego 
urosło potężne królestwo, któremu Fryderyk 
wielki nadał potęgę i znaczenie. Gdy tsdy bre- 
tanica króla, Ludwika, córka brata jego Ferdy- 
nanda, w r. 1796 oddała ręką ks. Antoniemu 
Radziwilłowi, wielu zdawało się zezwolenie króla 
na to małżeństwo zagsdkowem i mówiono o 
mezaljansie. Jeżeli książ; mimoto wkrótce wstą - 
pil w najserdeczniejszy stosunek pokrewieństwa 
z resztą rodziny królewskiej i pierwsze wrażenie 


niewłaściwego małżeństwa minęło, było to zasłu- 
gą osubistych jego przymiotów i wyższości jego 
umysłu. W małżonce — nawiasem powiedziaw- 
szy, o pięć lat starszej Gd niego — znalazł istotę 
uzupelniającą harmonijnie jego żywot. Dom ich, 
obecny pałac tan:lerza, będący przedtem wla- 
snością Schuleaburgów, byl cgniskiem życia ar- 
tystycznego Berlina. Schodzila się w fim ary- 
stokracja rodu, nauki i sztuki na gruncie neu- 
trałaym. Szczególnie mūzyka miała ta znako- 
mity przytułek, a sam książe komponował nie 
bez talentu; muzyka jego do „Fausta“ dotąd 
nie straciła na wartości. „Hôtel de Radziwill“ — 
taki napis byl na pałacu — był wówczas naj- 
glośniejszem ogniskiem kultury. 

O skłonności księcia pruskiego, Wilhelma, 
późniejszego piewszega cesarza niemieckiego, ku 
Elżbiecie Radziwiłłównej, córce księcia Antonie- 
go iks'ężniczki pruskiej Luizy, pisano tak wiele, 
że trudno o niej napisać coś nowego. Elżbieta 
Radziwiłłówna nie zmarła ze zmartwienia, gdy 
król, ze względu na raeję stanu, nie dopuścił 
do małżeństwa syna z księżniczką. Zmarła ona 
dopiero w dziesięć lat później, na chorobę pier- 
siową, dziedziczną w jej rodzinie i jakkolwiek 
było jej ciężko rozstać się z ukorhanym — 
przezwyciężyła się i to przezwyciężyła się do 
tego stopnia, że mogla stykać się z tym, któ- 
rego w młodości kochała, a nawet byla przyja- 
ciólką jego żony Augusty wejmarskiej. Ciężej 
niż Elżbiecie, była przetrwać zawód jej matce, 
która odznaczała się silą woli i wojowniczym 
temperamentem, w porównaniu do delikatnej, 
marzycielskiej natury córki. Należy sięgnąć do 
wspomnień tych, którzy znali księżniczkę, jaki 
uszlachetniający czar wiał ed tej w pelnym roz- 
kwicie będącej dzieweczki, ahy zrozumieć, jaką 
walię stoczyć musiał z sobą książę Wilhelm, 
zanim się ugiął przed wolą ojca. 

Nie należy jednak wątpić o tem — pisze 
dziennik berlińskt, — że wola ta króla, była 
koniecznością i blogosławieństwem Podczas gdy 
uczeni nie mogli się zgadzić co do tego, czy 
dom Radziwiłłów równy jest rodem domowi 
królewskiemu, a Fryderyk Wilhelm osobiście 
skłonnym był poprzeć to małżeństwo, rozstrzy” 
gnął dwór wajmarski kwestję stanowczo. Oświad- 
czył bowiem, że na wypadek małżeństwa księ- 
cia Wilhelma z Elżbietą Radziwilłówną, dzieci ich 
będą musia'y ustąpić następstwo tronu dzieciom 
młodszego, właśnie z księżniczką Marją we;mar- 
ską ożenionego księcia Karola. Okoliczność ta 
byłaby wywałała spór o następstwo tronu z naj- 
dalej idącymi skutkami, a wobec tego jedno 
tylko było wyjście: zaniechanie projektów mał- 
żeńskich. 

Książę Wilhelm w ciągu dlugiego swojego 
życia, obdarzał zawsze przyjaźnią krewnych tej, 
którą miegdyś nazywal swoją narzeczoną. Syn 
brata Elżbiety, książę Autoni Radziwilł, przez 
lat dziesięć był zawsze w pobliża osoby króla, 
jako adjutant, przyjaciel, jako syn niemal. 
A jakkolwiek ks. Antoni w karjerze wojskowej 
niecdrgrał samodzielnej epokowej roli, na wszel- 
ki wypadek można go uważać za postsć histo- 
ryczną; on to bowiem w lipcu 1870 r. bawiąc 
u króla, miał dać odpowiedź parlamentarzowi 
Benedettiemu, która uznaną została we Francji 
za kamień obrazy i po której wybuchła wojna. 

W ostatniem dwudziestopięcioleciu ubie- 
glego wieku odwrócił się punkt ciężkości rodu 
Radziwillów znowu więcej ku swojej ojczyźnie. 
Byłoby to niejako zakończeniem, jeśli się tak 
wyrazić można, pruskiego perjodu ich historji 
rodzinuej, gdyby obecnie opuszczając berlińską 
swoją rezydencję zimową, zechcieli temu zwro: 
towi ku polityce polskiej zewnętrzny dać 
wyraz. 


Wrzesień według Falba. 


Utrapiony okres burz deszczowych, tak 
trafnie zapowiedziany przez Falba na początku 
b. m., zgodnie z przepowiednią tego meteoro- 
loga, ma się już ku końcowi i wchodzimy w 
okres drugi miesiąca, mający się wyróżniać su- 
szą, która trwać będzie aż do 19-go, kryty- 
cznego Ill-go rzędu, po którym upały podnieść 
się mają do niesłychanej wysokości. Jeżeli nam, 
mieszczuchom, dadzą się one we znaki, za to 
dla ziemian, ze względu na opóźaione w tym 
rogu sprzęty, bardzo pożądane. Obniżenia 
temperatury spodziewać się mamy dopiero pa 
25-tym b. m. 

A jakże zapowiada się wrzesień. 

Falb dzieli go pod względem opadów atmo- 
sferycznych na trzy równe części. Pierwsza 
odznaczać się ma suszą, w drugiej, dopiero w 
końiu nastąpić mają słabe deszcze, a trzecia 
ma być silnie deszczowa i przytem wyróżniać 
się chłodami. Umiarkowane chlody mają też 
panować w pierwszych dniach września, gdy 
dni części środkowej mają być spokojne i cie- 
płe. Śsiślej prognostyki swe na wrzesień Falb 
układa w następujący sposób: 

Od 1-go do 8-go września. 

Pogoda będzie deszczowa, choć opady mają 
być skąpa i nie będą obejmowały nazbyt szero- 
kich przestrzeni. Temperatura, która w pierw- 
szych dniach będzie o wiele niższa od normal- 
nego lata, w dniach ostatnich będzie mu odpo- 
wiadać w zupełności. Dzień drugi września na- 
leży do krytycznych I-go rzędu. 

Od 9-go do 18-go września. 

Trwać będzie wielka susza. Tempsratura 
podnosić się ma stopniewo i około 12 sięgnie 
wysokości niebywałej. W tym czasi: z południa 
i wschodu nadciągać będą burze, które przy- 
niosą nieco deszczów. Potem temperatura znów 
spadnie do normalnej. Dzień 17 należy do kry- 
tycznych I-go rzędu. 

Od 19 gò ds Z4-go września. 

Ta część miesiąca będzie przeważnie da- 
szczowa. Miejscami powstawać będą w p'erw- 
szych dniach burze. Temperatura podniesie 
sie wysoko ponad normalną i następnie spa- 
dnie szybko poniżej jej. Później znów będzie 
normalną. 

Od 25-g3 do 30-go września. 

Bzdzie bardzo chłodno. Deszcze zaczną pa- 
dać tu i owdzie, rozszerzając się stopniowo na 
coraz to większe przestrzenie i w dniach osta- 
taich obejmą nietylko całe Niemcy, leczi Austrję 
i Francję. 


Sprawa Humbertowej w nowem 
oświetleniu. -~ -= 


Ostatni zeszyt paryskiego pisma fachowego 
La Módecine Moderne, zawiera studjum psycho- 
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logiczne o sprawie Humbertów, którego auto- | tarnopolskiego, żądając by sąd tarnopol- 


rami są lekarze. Lagriffe z Paryża i Rémond 
z Metzu. Otóż obaj ci lekarze przedstawiają p. 
Humbertową jako pewnego rodzaju psycho- 
patkę. We wszystkich zakładach dla obłąkanych 
znajdują się chorzy, —:a wypadki to nawet do- 
„ Syć częste, — którzy utrzymują, że są arysto- 
„kratycznego pochodzenia, chelpią się wielkimi 
stogunkami i utrzymują, Że są bajecznie begaci. 
Chorych takich widzimy nietylko w. zakładach; 
spotkać ich można często w towarzystwie, zdo- 
bywają sobie cale grona wiernych, przyjaciół, 
którzy biorą wszystko za dobrą monetę i w razie 
potrzeby śpieszą z radą i gotówką. Nieprawdo- 
podobieństwo, a nawet niedzrzeczność szczegó- 
łów, dotyczących pochodzenia majątku, może 
w wypadkach pojedyńczych posłużyć na przy- 
czynek do djagnozy ciężkiej histerji. Obok oblę- 
du i histerji dużą rolę gra też zwyrodnienie 
cmysłowe. Chorzy podobni nie podlegają tym 
zmianom petologicznym w ciągu życia, rodzą 
się takimi i można do nich zastosować wyraże- 
nie Mzudsleya, że czlowiek rodzi się złodziejem, 
jak się rodzi poetą. Tacy ludzie nie zdają sobie 
sprawy z tego, co jest niemoralne i nieuczciwe. 
Na nich najwymowniej stwierdza się teorja 
Lombrosa. Dia zrozumienia wypadku Humber- 
towej, trzeba uwzględnić dwa czynniki: chorą 
i społeczeństwo. Gdy wylączymy ostatnie, pozo* 
stanie tylko chory umy:ł. Pomimo ogólnego 
przekonania, że Humbertowa była osobą bar- 
dzo przebieglą, znamienną jej cechę stanowi 
w,soka naiwność i ta naiwność była jej potę- 
ga, jej slą przyciegającą. Była naiwna i niezcę- 
czna, ale otoczenie miała jeszcze naiwniejsze 
i niezręczniejsze. Wszyscy jej wierzyli, — 2a- 
miast bronić społeczeństwa od niej, władze bro- 
nily jej przeciw spoleczeństwu. Gdyby była żo- 
ną malego urzęćn'ra lub chlopką, siedziulaby 
już od lat dwud.icsiu w więzieniu albo w za- 
kładzie dla obłąkanych. D.lsj wykazują lekarze, 
że Humbertowa była dotkniętą zupełnem znie- 
czuleciem (anestezją) na punkcie moralnym 
i uważają ją za chorą przestępczynię. 


Nowa afera szniegowska w Prze- 
myślu. 


Co roku prawie, musi mieć Przemyśl swoją 
szpiegowską aferę, a sądząc wedle tego, co się 
dotychczas wykrylo i do wiadomości tak władz, 
jak i publiczności doszła, zdawać się może, że 
szpiegów żyją w Przemyślu jeśli nie sctki, to 
tuziny. 

Osłatnią parą ptaszków, którzy najspckoj- 
niej lat parę, nie tyle szanowne, ile szpiegow- 
skie uprawiali rzemiosło, stanowią byly restau- 
rator przemyski Lewkowicz i były inspettor po- 
licji i współwłaściciel młyna w Staremmieście 
Burkhardt. 

Najciekawszym był sposób, w jaki docho- 
dzil Lewkowicz w posiadanie wojskowych taje- 
mniec. Oto, w restauracji swojej tuż za sklepem 
wędliniarskim p. Adamowskiego w Rynku, go- 
ścil on ze szczególną uprzejmością podoficerów. 
Dla nich specjalnie taryfa na trunki i potrawy 
była o wiele niższą, niż dla ludzi cywilnych, 
stąd też restauracja wieczorami zapełniala się 
podoficerami różnej broni i manipulantami z 
różnych kancelaryj wojskowych. Na stole poja- 
wiało się domino — gospodarz zachęcał do za- 
bicia grą godzinki czasu. Później ukazywały się 
karty, o dziesiątej wreszcie zamykano bramę, a 
w restauracyjnej sali, kilka partyj podoficerów, 
graczy przy kilku stolikach, do późna w nocy 
szlachetnego uprawiało ferbelka. Gaspodarz był 
uprzejmym, kredytował, ba, nawet na „edegra- 
nie się" pożyczał piątki i dziesiątki. Z każdym 
swoim gościem — puodoficerem, zawiązy wał od 
razu ścisłą przyjaźń na „ty“ a „ty. Domacawszy 
się w ten sposób słabych stron swych gości, 
oplątawszy ich zupełnie, stawiał im propozycje, 
które, widocznie często byly przyjmowane. 

Burghardt, należał znowu do „złotej mlo- 
dzieży* w Staremmieście. Straciwszy znaczny, 
odziedziczony po rodzicach majątek, popełnił 
oszustw kilka. Stracił wówczas otrzymaną w 
drodze protekcji synekurę, posadę inspektor” 
policji w Staremmieście i odpokutował lat pr ę 
w więzieniu. Wyszedłszy z kryminału, przyoył 
do Przemyśla i tu wpadłszy w ręce Lewkowicza, 
stal się jego powolnem narzędziem. 

Obaj szpiedzy zaajdują się już w więzieniu 
przemyskiego sądu obwodowego, aresztowano 
też już kilku podoficerów przemyskiej załogi. 
—— R 


Strejki rolne. 


Piszą nam ze Zbaraża: Ośmiu uwię- 
zionych w  Czernichowcach włościan poleciła 
— tarnopolska odstawić do sądu 


N. A. _N. A. LEJKIN. _ 


W GOŚCIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej lIwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KL K. 


— Proszę przypatrzeć się tym psom. Tutaj, 

na Perze i Galacie, są tylko psy żólte, czarne i 
białe. Tu są psy rozmaite: mają mordy spla- 
szczone i wydłużone, ogony duże i małe ogonki. 
Pomięszały się już z domowemi psami Fran- 
cuzów i Anglików. A w Stambule, po tamtej 
stronie Złotego Rogu — tego już nie znajdzie, 
Jntro pojedziemy na turecka dzielnica miasta, 
będziemy tam oglądali bazar i meczety. Tam 
przekonacie się państwo, że w Stambule nie ma 
innych psów, jak tylko tureckie, maści rudo- 
żóltej, jak wielbiąd, a uszy i pysk mają spicza- 
ste. U turecki naród nie trzymają psów w do- 
mach i dlatego nie ma mieszańców. Prawdzi- 
we psy konstantynopolitańskie — to w Stam- 
bule. W Stambule są nawet zdrowsze, wyglą- 
dają lepiej i mają większe futro. Turki nie 
trzymają psów w domu, ale obchodzą się £ ni- 
z o wiele leptej, aniżeli Francuzi na Perze, lub 
era 
wyleje na nich gorącg: modę,” Ormjanin potrafi 
wetknąć w psie tudię ogarek z papierosa, chlo- 
piec rzuci mn na kark gorejącą zapałkę, a tu- 

recki naród ma dla psa litość. 


€ |wsGulace. Tutaj lndajakić kucharz | 


ski śledztwo prowadził. Uwięzieni 
rzucali na żandarmów kamieniami gdy kon- 
wojowali obcych robotników na roboty polne. 

Iwan Jasinowski syn Kornija z Kobyli, 18 
lat liczący, dostał obłędu specjalnie na temat 
strejku majaczy „wże nam chłopom lisy i pa- 
sowyska pany i żydy pokenuły pola". Chorego 
odstawicno do Kulvarkowa. F 
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Z Borszezowa donoszą nam: Działalność 
duchowieństwa ruskiego ¿w sprawie strejków 
dosadnio ilustruje postępowanie administratora 
w Dźwiniaczce ks. Dymitra Kurdydy ka. Ksiądz 
ten, po kazaniu w niedzielę dnia 3 bm. oznaj- 
mił z ambony zgromadzonym w cerkwi chlo- 
pom, że nadeszło pismo od cesarza, 
zajmujące się sprawą strejków rolnych. Nastę- 
pnie wyliczył gminy, w których strejki panują 
i lżył chłopów, że postępują jak turcy i glupey, 
gdyż nie biorą udziału w strejkach. Rzekl, iż 
słudzy dworscy mogą pracować i za kieliszek 
wódki, ale chłopy gospodarze powin- 
ni uważać na swe żony i dzieci i brać 
przykład z tych chłopów, którzy 
nawet nie boją się wojska i robią 
swoje. 

Szczęściem, że w Dźwiniaczce było już po 
żniwach, gdyż inaczej kazanie takie hezwarun- 
kowo byłoby wywołało strejk. Być może, że ks. 
Kurdydyk przeszle wam sprostowanie, przeto 
już z góry zapowiadam, że są świadkowie, któ- 
rzy to kazanie słyszeli i jeżeli potrzeba, to pra- 
wdę słów potwierdzą przed sądem. 

Może ks. metropolita zajmie się tym księ- 
dzem, który postępowaniem swojem plami swą 
suknię kapłańską. Ks. Kurdydyk znany jest ze 
swych awantur. Będąc wikarym w Borszczowie 
wyrabiał najrozmaitsze historje, tak, że Borszczo- 
wianie od:tchnęli, gdy go przeniosiono. Znanym 
jest zresztą, jako zawzięty wróg Polaków i wszy- 
stkiego, co polskie. 

* 
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O strejkach rolnych donoszą nam: 

W przeważnej części powiatów, w których 
wystąpily strejki rolne, żniwa są już na ukoń- 


czeniu, — wobec tego także strejki rolne nawet | 


tam, gdzie najdłużej się przeciągnęły, zwołna 
ustają. Oprócz kilku gmin, strejkujących w po- 
wiecie zbarazkim, oraz odosobnionych strej- 
ków, w niektórych gminach kilku innych po- 
wiatów, strejk utrzymuje się właściwie jeszcze 
tylko w pow. kamioneckim, Także jednak 
i tam położenie zwolna się poprawia, gdyż na- 
wet w gminach, w których strejk miał przebieg 
burzliwy, jak n. p. w Sokalu, w Pobużanach, 
Niesłuchowie i Derewlanach, ludność się zna- 
cznie uspokoiła, 

laterwencja wysianych na miejsce urzędni- 
ków starostwa  zdolała zapobiedz rozwinięciu 
się strejku w Berbekach i Nieznanowie. — 
W  Rzepniowie u p. Thulliego spalono 
sterkę koniczu; sędzia śledczy przybył 
na miejsce ;sprawcy dotąd nie wyśledzono. 

(sanyżu spokój ; ; strejk trwa dalej, 

obcy robotnicy pracują w polu bez asystencji. 

W powiecie aresztowano dotychczas z o- 
kazji strejku z powodu podburzania: W Mila- 
tynie starym 9, w Derewlanach 4. w Rupino- 
wie 1, w Spasie 10, w Horpinie 3, w Dziedzi- 
łowie 10, w Ubiniach 10, w Sokolu 10, w 
Ghołojowie 2, w Czanyżu b, w Poburzanach 1, 
oraz kilku w Jabłonówce. 


Walka kulturna we Francji. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Cha'on sur Saone 12 sierpnia. Na 
bankiecie, urządzonym z okazji pewnej uroczy- 
stości w towarzystwie gimnastycznem, wygłosił 
senator Gillot mowę i wyraził uznanie dia mi- 
nisterstwa za energiczue zastosowanie ustawy 
kongregacyjnej względem chouans (rojalistów) 
w Bretonji. Minister wojny And:ć oświadczył, 
że rząd zdecydowany jest przeprowadzić swe 
zadanie do końca. (Żywe oklaski). 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Restauracja wieży Marjackiej. 

Kraków 12 sierpnia. We czwartek rauo 
zgromadzi się komisja dla restauracji wieży 
Marjackiej, celem orzeczenia co do użycia ciosu 
i cegły przy naprawkach. Obramienie ciosu już 
rozpoczęto. Gotowe sztuki będą windowane na 
szczyt i tam wmurowywane. 

Ameryka a Niemcy. 

Waszyngton 12 sierpnia. Na wiado- 

mość, że Niemcy zamierzają dla cchrony inte- 


— Pokazuje się, że Turcy są lepszymi od 
chrześcjan! — rzekła zdziwiona Glafira Seme- 
nówna. 

— A tak, madame. Tam, w Stambule, Tur- 
cy karmią psy, nigdy ich nie biją, nie męczą 
nigdy, a gdyby Turek zobaczył, że chlopiec 
rzucił na psa kamieniem, to zarazby takiemu 
cbłopcu nakręcił uszu. 

— Słyszysz, Mikołaju Iwanowiczu ? 

— Słyszę, słyszę i dziwno mi. No, pomyśl 
teraz: u nas jest powszechne przekonanie, że 
każdy Turek, to dziki zwierz, co nawet czło- 
wieka, chrześcjanina, gotów rozedrzeć w kawalki, 
nie mówiąc już o psach. 

— O, nie, efendi! Turcy na rachunek psów 
mają bardzo wiele przesądów i nigdy ich bić 
nie będą. W niektórych domach w Stambule 
znajdują się cysterny z wodą, specjalnie dla 
psów, a w innych domach tureckich bywa także 
ogrodzenie z daszkiem, aby tam suki mgly kłaść 
swe szczenięta. Tam zawsze leżą suki ze szcze- 
niętami. Wrzucają im rozmaite resztki i one 
jedzą. Dają im pić. Turecki naród nie wpuści 
psa do izby, ale lubi psy i ma dla nich litość. 

— Dziwne, bardzo dziwne. Aż do przy- 
bycia tutaj wyobrażałam sobie Turków zupelnie 
inaczej — mówiła Głafira Semenówna. — Mój 
Boże! Czego to nie rozpowiadano u nas o tu- 
reckiej dziczy! Tymczasem pokazuje się wręcz 
przeciwnie. 

— Zabawicie państwo w Konstantynopolu 
i zobaczycie, jaki to lud dobry i pcezciwy s=- 
ciągnął dalej Nirenberg. — U nas, w Konstan- 
tynopolu, "Turek bardzo rzadko bywa złodzie- 
jem.. Ormjanin, Grek, albo słowiańskiego naród 
— oto ludzie, których trzeba się obawiać. 

— Słyszysz ty, Mikołaju Iwanowiczu? — 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 sierpnia 1902 r. 


resów niemieckich, zagrożonych z powodu po- 
wstania, wysadzić w Porto Cabello wojsko, 
otrzymał okręt amerykański rozkaz wysadzenia 
na ląd w Porto Cabello wojska amerykańskiego, 
gdyby to miasto zostałe zaatakowane. 

Walące się wieże. 

Rzym 12 <cierpnia.. £ powodu >zawałenia 
się wieży św. Maęka, -ministerstwo oświaty po- 
leciło w całych Włoszech. zbadać wieże kościejne 
i starożytne. budowle. Owoż badania te dały 
taki wynik, że znana krzywa wieża w Pizie 
musi być zrekonstruowaną, gdyż na trzeciem 
piętrze pokazały się pęknięcia. W Lucce zaka- 
zano dzwon'ć na wieży kościoła św. Michala. 
W Weronie zakazano dzwonić na wieży kościcła 
St. Girolsmo. Również stwierdzono pęknięcia, 
budzące wielką obawę, na etarożytnym teatrze 
rzymskim. Sąsiednie domy deleżowano i za- 
mknięto dła publiczności przecbód koło teatru. 
W Treviso zakazano dzwonić na dzwonnicy, a 
szczyt tej wieży będzie zburzony. 


Konferencja kolonialna. 

Londyn 12 sierpnia. Wczoraj odbyła się 

ostatnie posiedzenie konferencji kolonialnej. 
Stan wyjątkowy w Hiszpanii. 

Madryt 12 sierpnia. Rada ministerjalna 
odroczyła załatwienie kwestji zniesienia stanu 
wyjątkowego w Bareelonie aż do powrotu mi- 
nistra wojny Veylera. 

Rewolucja na Haiti. 

Nowy Jork 12 sierpnia. Telegram z 
Port au Prince donosi: Miasto Peiit-Goave jest 
zupełnie zniszczone. Obie partje walczące wza- 
jem na się zwalają winę podłożenia ognia. 
Francuski krążownik, który zawiózł żywność dla í 
miasta, powrócił z 200 kobietami i dziećmi na 
po! ładzie. 

Zamach na ks. Oboleńskiego. 


Petersburg 12 sierpnia. Rosyjska agen- 
cja telegraficzna donosi z Charkowa: W głó- 
wnej alei ogrodu Tivoli podczas przedstawienia 
dokonano zamachu na gubernatora 
ks. Oboleńskiego. 

Sprawca zamachu wystrzelił 4 razy z re- 
wolweru. 

Jedna kula trafiła księcia w szyję, druga 
zraniła oberpolicmajstra Bezsolowa w nogę. 

Sprawca zamachu aresztowany, identy- 
cznaści jego nie sprawdzono dotychczas. 

Podróż Millnera. 

Laurenzo Marquez 12 sierpnia. 
Lord Millner przybył tu i zabawi do przyszłego 
czwartku w gościnie u rządu portugalskiego. 


Demonstracja ant'niemiecka. 

Wielka Kikinda 12 sierpnia. Przed 
domem znanego tu działacza wszechniemie- 
ckiego Korna, studenci węgierscy urządzili de- 
monstrację i kocią muzykę. Nadto wapnem za- 
mazano wszystkie szyldy niemieckie. 

Ułaskawienie studentów. 

Berlin 12 sierpnia. Jak dowiaduje się 
Berliner Tagblatt z Petersburga, zarządził car 
wypuszczenie na wolność wszystkich studentów, 
znajdujących się w więzieniu smoleńskiem, a 
zasądzonych z powodu rozruchów w Moskwie 
w lutym br. Gubernator wypuścił więźniów na 
wolność po krótkiej przemowie, w której wzy- 
wał ich do pracy i spokoju. 

Sprzeniewierzenie. 


Praga 12 sierpnia. Kasę oszczędności w 
Śnieszkowie oblęgają tłumy, domagające się 
swych wkładek. 


Panama włoska. 


Rzym 12 sierpnia. Afery w banku fran- 
cusko-wioskim przybierają coraz większe roz- 
miary. Turyński bank  dyskontowy ponosi 
szkodę na 9,300.000 lirów. W aferę tę są 
wmięszani trzej deputowani, między nimi Poli, 
Pantalecne, którzy z banku pobierali wielkie 
prowizje. Sensację budzi udzial w tych skanda- 
lach dep. Pantaleone, który podczas znanej 
afery w Banca Romane odegrał rolę Katona. 


Morderstwo. 
Barcelona 12 sierpnia. Dwóch robo- 
tników, którzy z powody ostatniego strejku zc- 


stali oddaleni, zabiło swego dawnego praco- 
dawcę, fabrykanta Carola. 


Ischl 12 sierpnia. Przybył tu w nocy 
książę bawarski Sygfryd. Przed południem był 
na audjencji u cesarza, a popołudniu na cesar- 
skim obiedzie familijnym. 


zum © CREE WERKE” "NANO O OWCZE w, E E 


rzekła Głafira Semenówna. — On opowiada 
rzeczy, wprost zdumiewające! 

— Ha, słyszę, slyszę. Siedzę i nie mogę się 
nadziwować. Mój ty Boże! I za co my tych 
Turków tak rżnęli w skórę w czasie wojny?! 
Powiem ci po prawdzie, że mi ich teraz żal — 
odpowiedział z westchnieuiem Mikolaj Iwanowiez. 

W tej chwili powóz, który toczył się klu- 
sem, musiał przystanąć. Przed kramikiem Turka, 
który sprzedawał wiktuały, zatrzymała się fala 
fezów i kobiet tureckich z dziećmi. Wygłodzona 
rzesza, która od rana wyczekiwała na paradę, 
teraz rozchwytywała u handlarza chleb, parzoną 
kukurudzę, bób, groch pieczony i winogrona. 
Wśród tłumu kręcił się jakiś młody o długich 
włosach oberwaniec w chalacie z miedzianą 
czarką w rękach, podobną do malej kobiałki. 
Wyciągał czarkę na wszystkie strony i dźwię- 
cznym głosem wołał: „Hu, hu! Hoh! Hoh!“ 
Równocześnie uderzał w czarkę kijem. Z tlumu 
rzucano mu do czarki drobne pieniążki, garści 
bobu, kukurudzy. Ujrzawszy powóz małżonków, 
poskoczył natychmiast ku niemu, stanął na sto- 
pniu i wysunąwszy czarkę aż na kolana Głafiry 
Semenównej, krzyknął: „Hu, hu! Hoh! boh! 
Ta z preraźliwym piskiem odsunęła się wstecz, 
opierając się o poduszki pojazdu. 

— Precz! Poco pchasz się tutaj! — krzy- 
knął Mikołaj Iwanowicz, ale oherwaniec wy- 
ciągnął także czarkę ku niemu i to tak gwal- 
townie, że omal nie trącił jego twarzy i za- 
wolal: „Hoh | Hoh! Hu, hu!" 

0 — "Nirenberg, - Qa to %akiego? — śwrógił 
się do przewodnika wiEseny Mikołaj iwa- 
nowicz. 

— To derwisz! | iz daratsz: Trzeba 
mu coś dać, bo nie odstąpi — wyjaśnił Nóren- 


Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Pakunki 


Rozmaitości. 


Chopin — Niemcem. Posener Zig. w swych 
zapędach niemczenia wszystkiego, eo polskie, docho” 
dzi już do niedorzeczności. Tak np. w jednym z o- 
statnich numerów, wspominając o uroczystości Gho- 
pinowskiej w Marjenbadzie, pomieszcza następującą: 
uwagę : „Ojciec Chopina był osiadłyn w Warsza 
wie nauczycielem domowym francuskiej narodowości. 
Nazwisko Chepina pozwala się domyślać, że może 
jeden z jego przodzów był Alzatczykiem nazwiskiem 
Schópile, Schöpflin itd. Ale nie wciągajmy sztuki w 
dziedzinę polityki. 


największym nowoczesnym poetą fortepianu. Sztuka 
jest międzynarodową“ — kończy autor uwzgę, w 
której na podstawie etymologji stara się wywieść 
pochodzenie niemieckie Chopina. 

U:mażony w gorącym smalcu. O stra- 
sznym wypadku donoszą gazety amerykańskie: Po 
sześciogodzinnych strasznych męczarniach zakończy 


w końcu zeszłego miesiąca życie niejaki Józef Harks_ |. 
robotnik z peklowni Cudahyego, w Cudahy, który 


wpadl do kotła z roztopionym tłuszczem i śmiert l- 
nie się poparzył. Wydobyto go «wprawdzie z kotła 
natychmiast, ałe tak strasznie poparzonego, że mie 
było nadziei ratunku. 134 

Miejscowy lekarz obandażował* go prowizory 
cznie i jęczącego z bolu odstawieno* nieszczęśliwego 
pociągiem do Milwaukee i tu ulokażeano w szpitalu 
Trinity, gdzie atoli pomimo energiczmwej pomocy le- 
karskiej, w strasznych męczarniach umad: Nieszczę 
śliwy nie tracił przytomności dè ostatniej chwili i 
pożegaał się z żoną i rodziną, która za:nim przy- 
jechała do szpitala. Harks liczył łat 41, 

Jak lynchują murzynów. Lynchowknie od- 
bywa się często w Ameryce z wysafinowńńwą ze stro- 
ny tych, którzy wymierzają sobie * sprawiedli- 
wość, przyjemnością. Ostatnie stracenie w Texas 
dało wymowny tego dowód. Murzynowi; który dopu- 
ścił się przestępstwa, wypalono oczy, następie spalo- 
no na nim ubranie, ciało pokiercszowane mu ude- 
rzeniami moża, peczem  znieważony * mąż” podł: żył 
ogień pod stos, na którym znajdował się mieszczęśli- 
wy. Ten nie przestawał wołać: „Debijcie mnie! 
dobijcie ! Tłum był tego przekonania, że ofiara u- 
marla zbyt prędko i że męczono ję” mie” dość zrę- 
cznie. Męka trwała 35 minut. 

Ze świata duchów. Żona jednego: z felcze- 
rów, p. Amalja Fuchs, której mąż wyjechał do 
Kreuznach, jako opiekun chorego;* mieszkańca tam- 
tejszego Feldmana, przechodząc w tych dniach przez 
ulicę Pocztową, nieoczekiwanie wyskoztyłw na środek 
ulicy, poczem zachwiała się i upadła. Oczywiście 
zachowanie się jej zwróciło ogólną uwagę. Fuchso- 
wa po przyjściu do przytomności, opowiadała, że 
zobaczyła swego męża, który upadł na środku ulicy 
i umarł. Oczywiście przywidzenie to przypisywano 
rozstrojonym nerwom kobiety. W kilka godzin po 
powrocie do domu Fuchsowa, otrzymała depeszę 
z Kreuznach od Fełdmana z zawiadomieniem, że 
mąż jej umarł na ulicy, rażony atakiem  apoplekty- 
cznym, przyczem okazało się później, iż śmierć za- 
stoczyła Fuchsa w tej samej chwili, w której 
Fuchsowej wydawało się, iż widzi 
męża. 


Dział ekonomiczny. 


— Dostawa kolejowa. Dyr. kolei państwo- 
wych ogłasza publiczne rozpisanie dostawy materja- 
łów drzewnych, które dyrekcja kolei 
we Lwowie będzie potrzebować na rok 1901. Do- 
tyczące oferty, sporządzone na przepisanych blankie- 
tach, mają być wniesione najpóźniej do dnia 10 
września br. do godziny 12 w południe 
do wymienionej dyrekcji we Lwowie. Bliższe warun- 
ki tej dostawy mogą być przejrzane, lub udzieloue 
w biurze III i IV Dyrekcji kolei państwowej we 
Lwowie. 


- Wiedeń 12 sierpnia. (Giełda 25- 
dowwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica za jesięńk od 696 do 697. na 
wiosnę od 730 do 732 żyto ma jeseć 


od 6-14 do 615. ma wiosnę od 644 do 645 
kukurydza za lipiee-sierpiań od 523 du 524, na 
sierpień-wrzesień od —— do —*—, na wrzesień- 
październik od 528 do 5:29, ms maj-czerwis: «ó 
owies ma jasiań od 564 do 
566, ma wiosnę cå —*— do -m-i vrepak na 
se sierpicń-wrzesieś cd 1075, 4o.1085, na 
wrzesieś-peździernik +1 -'— do, — —, na styczeń- 
luty od —— do — —- als FrFERLOWU -GR Wrze- 
sień grudzień - Usposobienie co do 
kukurudzy spokojne, reszta ustalone. Pog. piękna 
-- Budapeszt 12 saupnie (Has 
sbożotna). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Fsze- 
sisa na październik od 666 da 667, na kwie- 
cień od 699 d> 7 —: łyto pa paździenzik od 
579 do 580 na kwiecień od 805 śo 6:07, 
owies un paździemik od 534 do 535, oa 


—* - o ——: 


de 


berg z kozła i zwrócił się w: językustureckim 
do derwisza, wymachując rękami. 


Derwisz zeskoczył ze stopnia, ałe stal z wy- 
ciągniętą czarką. Mrcuczał coś po turecku, zata- 
czał oczyma i nogami stukał pe bruku. Nóren- 
berg siągnął do kieszeni, wydobył: cteniutką, 
bronzową monetę turecką, w dodatka* dziurawą 
i rzucił mu do czarki. Derwisz jednak nie od- 
szedl. Stal w tej samej DOE i mrūczal coś 
po turecku. 28 

— Ach, natrętnego człowiśkid — krzyknął 
Nórenberg oburzony. — Otrzymał %ionetę od 
pani, a teraz upomina się od pa to jest, 
od twego pana, madame. mi | 

Do czarki wrzucono drugą nidneły i teraz 
dopiero derwisz pobiegł dalej. 

— Derwisz... Zakonnik od "mu:ulmanów, 
żebrak... W Konstantynopolu nie ma ludzi tak 
natrętnych, jak derwisze... Nie poradzi sobie 
z nimi nawet zaptja od policji. Czasem uderzy 
go w kark, albo weźmie do policji. To zaraz 
Turcy ujmą się za derwiszem i odbiją go. a 
czasami nawet poturbują samego zaptję... U nich 
derwisz, to święty człowiek, — objaśniał Nū- 
renberg i dodał: — Paskudny człowiek. Po- 
patrzcie państwo, taki młody, tęgi człowiek, a 
leń i nie chce mu się pracować. 

Powóz, ciągle otaczany morzem głów ludz- 
kich, posunął się zwolna naprzód. 


LVIIL. 


== Wiesz ty, Mikołaju, mnie straszliwie 
głód dokucza, — szepnęla mężowi Głafira Se- 
menówna. — Wszak, oprócz owych malutkich 
bułeczek, które w hotelu podano do herbaty, 
nie zresztą nie jadłam dzisiaj. 

— Przyznam ci się, że i w moim żołądku 


gumowe, 
asbesto U 


Chopin jest i pozostanie dla kañ” 
żdego czlowiek po Bethowenie i obok Schumana 


upadającego 


państwowej ! 


*Prz iętszem A 
OUFEEZK 


*kwiczień od 5:56 do 557; 
piańod 4'82 do 


kukurydza na sier- 
4'83, na na maj od 499 do 
580; rzepak ma sierpień od 1040 do 1045. 
Oferty aa pszemieę dobre. Chęć kupna dobra. 
Jspossbiecie spokojne. Wietrzno. 

"Wiedeń 12 sierpnia. (Giełda południow:, 
godrinu 13m. 30). Marki 11710, Rents majowa 
401.90, Wszy. rema korowowa 8750, Akej4 minir. 
ui: wed 665 —, Akcjs węg. zakł. kred. 730 — 
Akeje Anglobanku 273—. Akcje Uniónbanku 
643" — , Akeje Bankvercizu 463 —. Akcje Länder- 
Bak 431 1a Akcje kolei państw. 711*/,. Low- 
bardy 87*—, Akcje kolei Klbetha!i 467 /,. Akeia 
fabryki “bromi —'—, Akcje  tytomiowe — — 
Akcje Alpiny 400 "Ją Aksje Rims Muranji 500 , 
Aksje pragskiego Tow. żel, —, Losy tureakie 
11075 Ruble 253:—  Usposohienie bezi ochoty 

Berlin 12 sierpnia (Gielda poranna). Akete 
kredytowe 21575 Tuwarz  <yskomtowe 182 60 
[leposohiemie spokojne. 


Przejcztej B9 LWOWA 


dnia 12 sierpnia 1902 r 
HOTEL GEORGE. A. Urbański z Podola ros. K. 
Wisłocki z Molicy. C. Glūtmann z Bremy. M. Munden z 
Anglji. A. Petrowitz z Wiednia. S. Bogoszewski z Jako- 
bówki. H. Zakleczyna z Izdobkowa. M. Czarnecki z Ki- 
jowa. B. Rabach z Paryża. A. Manuhsi z Abazji. 
HOTEL EUROPEJSKI, Hr. $. Potnlicki z Żmigrodu. 
M. Medyszkiewicz z Niżankowiec. S. Żelechowska z Kor- 
szowa. J. Meller z Bednarowa. M. Rudniewicz z Gru- 
dziądzka. KE. Ruchiewicz z Grodzizny W. Marchlowski z 
Grudziądzka. R. Freitag z Waszkowiec. 


-S a O NY - 


NEKROLOGJA. 


ALFRED ZYGADŁOWICZ 


praw, starszy radce c k Prokuratorji skarbu, 
kawaler orderu Żelaznej korony HI. kiasy 


Dr. 


po długich a ciężkich cierq”aniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł dnia 12 sierpnia br. w 66 r. Życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 14 sierpnia 

b. r. o godz. 4 po południn z domu żałoby przy ulicy 
Zyblikiewicza 1l. 16 B, na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego, na który w smutku pogrążony 
| syn z siostrą zmarłego krewnych, przyjaciół i znajo- 


mych zaprasza. „Concordia* A. Kurkowski. 


KzdGSiEES. 


Rzbryt? 5a mie pechedzi ed radakcji, kióra też nie bierze 
mn tiehie ŻRÓej TE eis edpewiedzialneści. 


mgtytnt techniezno - dentystyczny 


Lwów, ul. Koperzika |. 3, 

w tto komyw się plombowanie, wyjmowanie A 
bów Gadki TA chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskutecznia edwrotnie. 
"= Instytut otwarty cały dzień. €WHE 
Lekati - dentysta Technik-dentysta 
"M TAsowsi. Zyamuni Stobi 


"Krynica 


w Willi pod ele póżami” 


położonej obok łazienek i wprost nroczego parku zakła- 
dowego Pojączonej z um odrębnem wejściem 
są dó nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wid- 
kidi komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sesony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 
W. miejscu restauracja i cukiernia, 
Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Museynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


W: sobotę dnia 2 sierpnia otwartą została 
po odnowieniu napowrót 


„parnia W Zakładzie kąpielowym 


przy ul. ARAGZEISKIJ I. 10. 


- Niezrównanej dabroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„LR i „KBAd” 


kibalta sieaka przeźroczysta) (bibułka niegasnz ca 
wyrebu 


$, w, NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 


Dr. Zenon Lenko 


eperater, mieszka obecnie przy nl. Kepernika I. 16 
erdynnje w eberebaob obirurgloznych od godziny 
R—5 ponelndnie 


= 


TR 


tak pusto, że aż coś hurkoce, — odrzekł Mikołaj 
Iwanowicz. 

-- A widzisz! A wlaśnie ty głównie jadlaś 
owe bułeczki przy herbacie. 

— Ile ich tam hyło, duszko! Może piętna- 
ście, albo dwadzieścia, a każda nie większa od 
trzech kopiejek. Możeby zajechać do restaura- 
cji? Do obiadu jeszcze djabelnie daleko. W ho- 
telu mówiono, że table d'hote obiadowe będzie 
o godzinie siódmej, a teraz zaledwie trzecia. 
Powiedzmy przewodnikowi, aby nas wiózł do 
restauracji. 

— Acb, pojechałabym z ochotą i przeką- 
siłabym cokolwiek, ale boję się, żeby nas nie 
nakarmiono koniną. 

— (o mówisz? Wszak mamy przewodnika! 
Atanazy Iwanyczu, dokąd jedziemy teraz? — 
zapytal Mikołaj Iwanowicz Nirenberga. 
+= = Widzicie państwo tę wielką wieżę, co 
tam wznosi się przed nami? Chcę wam ją po- 
kazać, — od Nóńrenberg. To sławna 
wieża Galaty, wzniesiona przez Genueńczyków 
w bardzo dawnych czasach. Są to resztki for- 
tecy, "Przy niej ciągną się resztki fortecznych 
murów. 

rss A co jest wewnątrz wieży? Czy jest co 
godnego widzenia? — pytal Mikołaj Iwanowicz. 

— Wewnątrz pustka. Ale z wieży jest naj- 
piękniejszy widok na Bosfor, na Złoty Róg, na 
morze Marmora, na cały Konstantynopol. Stam- 
tąd zobaczycie państwo całe miasto i okolicę. 

s» == Ale tam trzeba się drapać w górę? 
'" ='A, wysoko bardzo. Ale pani może wslę- 
pować powoli i odpoczywać. To najbardzie; 


zajmujące miejsce Pery i Galaty. 
(Ciąg Ora ky a 


waniu 


PIOTR MIKOLASCH I I. 


gumowe, 
Lwów — Pasaż Mikolascha. 


parciane 


o oferty 
z najniższą ceną. 


"m 


Weże 


Benzynę, Pirolinę, Terpentynę, Oliwę do świecenia i i knot 


¢ 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z irancaskiego. 


Jak przewidział Hich, Arsen zawie ġo- 
dejrzliwy, pomimo lat ubieglych ad ai, 
rzucił nieufae spojrzenie na nowoprzybyłych. 

Fakt, że weszli do malego pokoju, obudził 

Ale Hich i Le Louarn ubrali się po cy- 
wilnemu, wysekie kołnierze zasłaniały im część 
twarzy. Co się tyczy olbrzymiego murzyna, tege 
oberżysta nie znał wcale. 

— Crem panem slużyć P — zapytał pe- 
dejrzliwy Arsen, stawiając lampę na stele. 

— Trey wermuty. Jeszczaśmy obiadu nie 
jedli — odpowiedzial Piotr. 

Arsen przyniósł kieliszki, a kiedy zabierał 
się do odkerkowania butelki, Hich zatrzymał 
go ręką. 

— Przynieś kieliszex dla siebie, gospeda- 
rzu. Mamy z tobą do pomówienia. 

Arsen zadrżał. Znał ten glos, lecz nie 
umiałby powiedzieć, gdzie go slyszal. 

Peszedł po czwarty kieliszez i usiadł przy 
stole. 

— Zamknijcie drzwi == rozkazał Satur- 
nin. — To co mamy do powiedzenia, jest bardzo 
ważne. 

9 Arsen trząsł sie; myślał już uciekać. 


pp o 158 
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2% przy ulicy Trzeclego Maja I. 11 we Lwowie 


Osdzienmie koncert muzyki wejskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór. 


Kawiarnia Amerykańska 7q7eg 


Myję moja dziecę Mydełkiem zwane: 


„Javon-Bóbó” ZĘ 


a zasypaję proszkiem znanym pod nazwą 


Hich czytal przestrach w oczach oberżysty, 
a że to on całą sprawę prowadzil, Piotr się nie 
odzy wal. 

Moonlight zaś nie mógł mówić i nie bez 
powodu: był bowiem niemy: 

— Kelego — odezwał się Hich wesolo — 
nie od dziś znam twoją budę. Interesy nie tęgo 


idą, ca? 

— Nie narzekam — odparł Arsen po- 
nuro. 

Lecz zaraz dsdał: 

— (o prawda, mogłoby iść lepiej, przy- 
znaję i gdyby mi się trafila dobra sposo- 
bność... 


— Pozbyłbyś się budy, do licha! — za- 
czął Saturnin. — Otóż my przychodzimy ofia- 
rować ci tę sposobność. 

— Ah! rzekł oberżysta, udając naiwność— 
chcielibyście kupić mój zakład? 


—- Mówię „uwolnić cię od niego”, nie 
więcej, to jest dać ci sposób polepszenia 
bytu. 

— Mówilem, uie narzekam —  odęśr! 
Arsen. 


Skoro mówię „o 


— Nie udawaj glupiego. 
co mówię, ko- 


pelepszeniu bytu", to wim, 
lego... 

I opuszczając kołnierz, podniósł 
wysokości twarzy. 

— Poznajesz mię? To ci może 
do ożywienia wspomnień... 


lampę do 


posłuży 


882 


wajcia, bo wiecie dobrze, 


DZIENNIK: POLSKI z dnia 13 sierpnia 1902 r. 


Skutek był natychmiastowy. Choć ośm lat 
upłynęło, Rabatovx go poznał. 

— Policjant! — wyrzekł glosem zdławio- 
nym — marynarz z 12-go listopada. 

Zerwał się i chciał uciekać. 

Murzyn podniósł się i ciężką ręką przy- 
gniótł go do ziemi. 

Arsen jęknął; czuł się zgubiony. 

— Tak — potwierdzł Hich -- ęzlowiek z 
12-go listopada, raczej ludzie z dwunastego li- 
stopada, ten bowiem był także — rzekł, wska- 
zując Piotra. 

— Byłem | — mrukpąl Pietr. 

Arzen nie przeczył, poznał i Piotra. 


— Jednak — ciągnął Saturnin — nie 
jesteśmy w komplecie, trzech jeszcze bra- 
ku je. 


— Trzech? — jęknął oberzysta. 

— Tak, trzech. Dwóch, których znasz do- 
brze, Tanereda Levsillć i Onésima Berdin. 
I trzeciego znasz dobrze, tego dobrego klienta, 
bogatego psna Cezarego Gorlin. Oni trzej opo- 
wiedzieliby nam o zbrodni, którą spełniliście w 
tym dniu na oscbia Toma Stronga, obywatela 
amerykańskiego... 

Dawny agent policyjny doskonale swoją 
grę prowadził. 

Ze zbielałych ust Arsena wyznanie padło 
odrazu : 

— Jeżeli tə chcecie wiedzieć, ta nie da- 
że ja nie należałem 


To EE, 


Dla Matek I 


AHAVA antisentyozuy puder 


S€ dla niemowiąt I dzieci 28 


gjlest najlepszą ! najskute- 


czniejszą podsypką. 


znałem nawet czlowieka, 
Ja zatem nie jestem 


do zkredni; że nie 
którego zamordowali. 
winny. 

— Tak. ale jest jeszcze inna rzecz; zeba- 
czysz, jak debrze jesteśmy poinformowani... Ko- 
lego, a po co jeździłeś do Paryża w przesilym 
tygodniu ? Znasz ty matkę Jualart? I czy nie 
jesteś bliskim krewnym niejakiego Rabat, który 
raa na sumieniu starą zbrodnię, z przed lat 
dwudziestu P 

To dobile nędznika... złapał się rękami za 
glewę i jęcząc blagal o laskę. 

— A więc tak, prawda! Możecie mnie 
zgubić, lecz dla czego mielibyście to zrobić ? 
Powiem wszystko, wszystko co wiem o mor- 
derstwie starca, przed dwudziestu laty. Myśla- 
lem, że to już zapomniane... 

Hich tryumfowal. 

— Sluchaj — rzekł — wiem, że nie jesteś 
prawdsiwym winowajcą w tych obydwóch spra- 
wach. Pojechałeś do Paryża uprzedzić starą 
Katarzynę Juglart i wyciągaąć pieniądze od 
prawdziwej zbrodniarki, prawda? od kobiety 
bardzo bogatej, co P 

Byla to deska ocalenia dla Arsena, e malo 
nie rzucił się na szyję aęcnta. 

— Oh! pan to wie, mój 
Więc pan wie, że pani... 
Milcz! — przerwał mu Hich ostro. — 
Nie wymawiaj nazwisk. Schowaj je na dzień, 
który ci wskażę i dła tych co będą cię badać. 


debry panie ? 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
110 do 304), Zaleszezyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, Czudina, Šerothu, Radovwiec, Valeputny 
, Í Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls? 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, 
Cl» bówki, Zakopanego 


Tarnopola, Burok wielkich, Grzymałowa 


10 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
Karlrhadu, Pragi), Zakopanego p, Przemyśl, Wieliczki, 
Rymauowa, Sanoka, Chyrowa 


1243 - 


Wiednia, |: 


A teraz słuchaj co ci oflaruję : Pójdziesz z nami 
Nietylko nie zrobię ci nie złego, lecz będzie c 
dobrze... Jutro kupią twoją budę, urzędownie, 
za piętnaście tysięcy franków gotówką. Debrze ? 
Jeżeli tak, podnieś się i chodź z nami. Interes 
skończony. 

Arsen nie śmiął uszom swoim wierzyć. 

Saturain mówił dalej: 

— Piętnaście tysięcy franków za budę i 
pięćdziesiąt tysięcy dla ciebie. Zdadzasz się? 

— Zgadzam. Co trzeba zrobić za tę cenę? 

— Nie do mnie należy powiedzieć... Za- 
prowadzimy cię do oseby, która wyda rozkazy. 

Arsen podniósł się i poszedł za swoimi 
strasznymi przewodnikami. 

Nie daleko od przystani, Piotr Le Louarn 
wyjął z kieszeni świstawkę i świsnął kilka 
razy. 

Noc już była. Druga świsławka odezwała 
się z morza i łódź przybiła do lądu. 

W ledzi stałe dwóch marynarzy, których 
eberżysta nie znal. 

W kilka minut łódź odpłynęła do jachtu 
„Sprawiedliwosć*, który zapewne czekal tyiko 
na tych pasażerów, aby wypłynąć na pelne 
morze. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


obowiązujący z dniem 1-go maia 1502 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
IAG POCIĄGI 
se. ioci. DO Lwowa Z: _posp. | osob. Że Lwowa do: 
AO oi (na dworzec główny) pdciodrije o godz (z dworca głównego) 


gi, Karisbadu), Rozwudowa, Jasła , 
panego p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, 


retħu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi. 


liczki, Oswięcima 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
Chabówki, Zako- 


Canstancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórósmezó, Slol, rung., Zaluszczyk, Nowosielicy, Sə- 


tarlsba lu) 
Ghyrowa, Sambora, Jawa, Stróż, Mielca, Orłowa, Wio- 


Ruch pociągów kolejowych 


—-- mz 


Brzuchawie (nd 15 maja do 14 września włącz. codziariime) j 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórówme20, 


„Poudre-Bóbó” 


wyrobu fabryki 


| 
Nowosielicy, BHrodiny, Putny, Valeputuy, Suczawy : 


leckan, Czertkowa, Kałusza, Kórózmczó (od 13:7 do 31/8 i 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczyn:=e, | 


wl. co niedzieli i święta), Rrodiny, Putny, Suczawy 


4 


9 LJ - 650 | Brzuchowie (od 15;5 do 14:9 włączni Husi 
` 5; t cznie) usiatyna 
© «© (strzeż - 2.4 | Janowa Ławoczn i | 
NA im KOM) u ugo, (Pesztu), Drobobyeza, Boryslawia 
99 ZR . enile. - 2 |ięstemego Wrata Kijowa), PA Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisi- | 
A - 1 «hwutzuegu, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rynia- 
„SAVON.BEBKE' kcsztuje 60 hal — $:15 | Rawy ruskiej, Sokala U z nuwa, Iwonisza, Orłowa ý « u | 
- 8'60 j krakowa Beriina Wrocławia, Wiednia, Korlshadu, Pragi), Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbaduj), Sann- t 


„PODDRE-BEBE' kvsztnjo 60 b. 
Dc nabycia w egtekach, składach apte- 
cmych i pezfam 
We Lwowie w sptakech : 


ka, Rymanowa, Iwonicza, Turoubrzegu, Stroż, O.iu- | 


Uświęrima, Stróża, Orłowa (od 1j5 du 30,5 włączu.), } 
wa (ad 1 lipsa do 15 wrzesnia), Jama | 


Mezó Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczuwa 
11:55 F 5lanisiawowa, Potułor, KótSameań 


Amatorów Piwa _okocimskiego 


10:25 Ławocznego, Chyrowa. Borysławia Kałusza 


zawiadamiam nminiejszem, że, tutejsi restauratorowie pp.: Janowa 


XKKNKKAKKKKKKKKAKUKKKKAA 


14 


zestał przenissiony 


gdzie również przeniesiono 


We niórskicge, Halicka, 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 


Odlewarnia żelaza i Fabryka 
maszyn rolniezych 


G. PAMMER i 


(przedtem J WYCHERż) 
wO Lwowia ul. Giredocku 47. 


Poleca swoją ODLEWARNIĘ ŻELAZA i war- 
stat reperacyjay. Ceuniki franse. 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Filji 
Banku gal. da Handi i przemysł 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 8 


(ddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Spka 


8£6 


PISMO EUMORTSTYCZNE 
r 


„Smigus” 


Środok przeciw 


A. 6. LANDAU 


Lwów, 


wa Wiednia. 


TR EWRKNKNNENINITWNARARNNKKK 


R: 
s 


ISM 


|instrowane 


Ważne przed wyjazdem 


WEF kradzieży 


Kaźmierzewska 14. 


Zastępca Í austr. towarzystwa 
ubezpieczeń przeciw włamywaziu 
879 


zioło 


Oryginalne i tłamaczone humoreski uroz- 
maaicają każdy numer. 


> TOLE | X MA DUTWYCH 4CAÓNY 


Prenumerata 


Szkoła muzyczna 


K. MIKULEGO 
Lwów, Chorążczyzna 12. 889 
Kers fortəplaaswy prof pp. M. Fink- 
lówna, S. Ujejska, Dr. M. Szenk, 
A. Uruski, W. Kwaśnicki, 

Kure splowu colewege dla pań i panów 

p. O. Rejekówna. 
Kure akrzypsawy p. F, Kanopasek, ka- 

| pelmistrz 16 p. p. 


Kura dekiamscji p. J. Chmieliński, art 
dra mat. 

Kara tearji harmoni! i histerji mazyki 
p. A Uroski. 

Oplata ns wstyatkicu karsach ed 3 do 

8 zł. miesięcznie za 12 lekcji, (Spiew sə- 

lewy od 6 zł.) Wpisowe 1 zł. ma rok. 

Wszystkie wykłady teoretyczne za do- 

płatą J kor. miesięcznie. Wpisy rozpo- 

czną się 28 sierpala b. r. Chorążczyzna 


fckan, Uzortkowa, Nowosielicy, Berhbotuetu, Serełu, Bru- 
diny, Huczawy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 


ooo (AR Krakuwa, (Berlina, Wrorławia, Wiednia, Warszawy), 
Oświęrima. Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanawa, Sanoka 


l 


i e — 1-10 | Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia bBałzca, Sokala, Lubaczowa 
Skulski Michat, ul. Teatralsa 16 = | 128 | Janowa 4 ý y Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
K 9 } A 135 — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pra- Tarnopola, Potutor 
assier aw d, ul. Pańska 12 903 | ki), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka Janowa (od 1 maja do 16 września włącz. w niedziele i éw.) 
. . i 5 à 4 145) æ lckan, qasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Biudów, Kopyczyn: e, 
Piwa Okocimskie I | ; Wyżnicy, Serełhu, Suczawy Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Gry- 
g0 n 0 0 erają LK) - Podwetoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, małowa 
t t k 1 k y i JPY AŚ ea j " Szczerca (od s do 15j9 włącznie w a KO i święta; i 
a ZA om a owego n e Szyn ują = 4 Mi rzuchowir (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześ. włącz. w nielzela ! = | 
e | i święla) lckan, V'otutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżts y 
| — 44U p Tuchti (od 15,6 do 30,9), Śkolego (od 1/5 do 30,9), Stryja, Korósmez6 i 
8 Jan Gótz browar wy Okooimie. | Clprowa. Borysławia : y Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karla! a | 
= 5:35 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Połutor, da), Jasła, Chahówki, Zakopanegu, Wieliczki, N. >% 
= ? Zaloszczyk, Musiatyna, Iwania pustego, Stały, Ko- eza, Luhaczowa | 
388$099988099883808310980 pyczyniec Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włącznie), Skui gr 
a || $40 f Iskan, Zydaczówa, Nowosielicy, BerLomethu, Czudina, a 1 SIE do $0 września włącz.), Diryja, Chyruw u 
= i Brodin oryslawia 
f - i 5m0 1 Krakowa, orlins, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- * f Janowa (codziennis od 1 maja do 30 września) 
i i Ki, Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, Miolca wia Demhi- Brzucłiowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 
= Ilustrowane pismo humorystycane | ZA ca, Sambora, Chyrowa Rzeszowa, (ihyrowa, Lubaczowa 
CD $ M AE to i u Nelzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stanisławowa, Zydaczowa | 
= LJ IGUR | » 3% Brzuchowie (od 15 maja do 14 Września włącznie w nie- Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warazuwyj, Chy l 
CZ s i i at dzive : swięta! rowa, Mizuó-laburcza, (Fesztuj, N. Sącza, Oriowa wd 
pe wychodzi. we Lwowie dwa rany micsię t - Krakowa. (Berlina, wroclawia, Wiednia, Karlabadu, Pra- 1 maja do 3U września), Qswięcima 
= czaje t J 1 i 16. Prócz treświ nader gi., Zakopancgo przez Kraków (od 256 do 15%), N. Janowa (od 1 maja do 15 wiześnia wl. w dm peaeszednie, 
Pe) bogatej 1 wyboraych kelarewanych ilu- Sątza, Urtuwa (od 1,7 do 15,9), Jasia, Lubaczowa, Sa- a od 16 września do 30 kwietnia 1903 wł. olsienniej 
stracyj pierwszorzędnyda artystów z noka, Rymarowa, Iwonicza - Lawocznego. (Pesztu), Chyrowa, Burysł wia, Ka!usza r 
A quny ystów Z4- = | 952 Hrzuchomic (ud 15 maja do 14 września włącznie) - Rawy ruskiej, Sokala A | 
g wiera każdy mumor „ŚMIGUSA* bes- — | vu ge lckan , (Bukareszin) , Hnsiatyna, Kóróamezó, Potutor, - Brznebowie (od 15 maja du 14 wizesn, wl. w niedzielę janj 
ILUSTROWANE Fd płatny aodatek Z najnewszemi kom- | Nawosielicy, Valeputny, Suczawy z” Pitemysta iud 1 maja do 30 wrzesnia wł.) i 
c> ozysjami ne fart lan j de É t — 3:21 Janowa (od 1 maja do 30 września) RR 3 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów = y | 
— p ep piown. _ Tas gł Szczerca (od 1/6 uo 159 włącznie w niedzielę i święta) = Janowa (od 1 maja do 15 września wł, w niedzielę i św.) | 
e2 i = i 
_— 
= 
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M kk s — | 1003 $ Janowa (nl 1 maja do 15 września wł, w niedzielą i św.) hadu, Ghyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 
„Ś I8U3 aa hama - j 10:20 Podwnioczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Orłowa, Wieliczki, Ghahówki, Znkopanegu 
ya em paskiem. | Zaloszezyk, Skały, Iwavia pustego Podwolvwezysk, Kopyczyniee, lwama pustego, Skały, Hu- 
osi: EE 10:50 Ławocznugo, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia siatyna, Zuleszrzyk, birzymałowa 
kwartalzie 2 k. 40 h. — 2 marki | oa aca | 
3 I ki A r ti 
półrsoznie H Ę a e = 4 m. — { dol. (na dworzsc „Podzamcze') (z dwerca „* odzamcze') | 
recznie 5 . — 8 m. — 2 do), s are 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), lirudów, Kopyczynie- | 
do Administracji „ŚMIGUSA* Galicja, j aoar a T Pndwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brudów = obni RUE dPotutor 
ZE Lwów, al. Akademicka 10 Ta p 22] Pońwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Hrudów, Grzymałowa, Hu- 23:09 - Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyesyniar, 7a 
z 5 É | siatyna, Kopyczyniec Ț y leszczyk, Husiatyna, Skały, lwania pustepo, Grey 
Preaumeraterewie, którzy zapłacą prenu- | - | Po AK (Odossy, BH Renatę, zae ps A ) 
s } 'otutor, Iwania pustego, aly, Husiatyna, Brodó y 
meratę za Gmły rek z góry otrzymają PK 000 TYLU Z <a, zyj 1 y = | 8:0 E] podwołoczysk, Kijowa, Odesa í Brodów 
mepaniałą nagredę: senzncyj powieść, : 1 1002 ja] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, į = | 132 pl podwołeczysk. Ropyczyniec, wania puslego, Skały, tiu 
Numera skazewe na Żądanie ezałateie | ma Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna ; siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa r 
SeS ATERIAN | 746) maena 
i i oE O RKA 
= Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami „— Czas środkowo-europejski jest późniejszy n 36 minut od czazu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zw;kłe hilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i aceżu Hausm na 
l ui tanej reno do $-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 


w:dmki, rozkl'dy j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kresiekich l. 5, w podwórzu, schody il. drzwi 
nr. 52) w godzipuch urzędowych (8—3, w święta 9—12). 
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Na obsiew, jesienne 


poleca cię pszamicę „Epp' na grunta 
peśne i p» przədplansch 1 Dr. Rimpana 
„FrQher Bastard" na grunta bardzo buj- 
ue i wczesay obsiew. Zbiór z ostetaish 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


12 w gadk. ed 10—2ł, ed 4—6 codzień 


lekeji kroja Sukien damskich 


Udzielam nowym systemem. Przyjmuję 


(Tryptyk szemiczuy wiezszem. 
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| EEEE Nowość! 
A i Apa H r 3235 Wyszły z drnka i są do mabycia we 
Š E ` Qaj Zu B pe a 4 ad” E a 3 wszystkich księgarniach poisktch: 
gl. Markiewicza = i auni 
E SE REE 3533-83 © 
i = Sga ; sirędssć£ | „Bańki mydlane“ 
WE Lwowie, A Rmt l. 42 E z 3 ui e Í EJ mó & ES 4 E skład główny w księgarni 
poleca > ejaj: ae s & „s È 
wszóliie w zakras bandlu korsan- kz ŻE RZ S H E Fj pb - S "> 
ay dząte trwa WLĘGZNZCESEEŚ ir : 
£ y at) .| 2 PERRET E cih ąz | Ha dezimierza Laskowskiego) 
i kaj- Da CEA E a H 
taniej. 50 a RA AEEEH vE ET e O b>? 
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suknie do roboty, sprzadnję formy pa 
suknie, Potrzebuję także  nzdełnionej 
osoby w Srawieczyźnie. 690 


Maria Helena 
we Lwowie. ulca 3 Maja I. 21. 


Skład główny: WARSZAWA księgarnia 
Dubowakiege. 876 


EINNI IYN FFF 


3 lat po 16 c. m. z morga. Próbki na 
żądanie. 893 
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Dr. K. Ostaszewski- Barański 


krwawy rok (1848) 


doowiadaziu higiarysznz. 
iBielimtata Powszechza Nr 202/2} 
C:aa d kor. 20 4 


Ff. spirytus raktyfikewany 97 % 


„Bangout“ i „Filiersprił" 


pol, 
na nalewki 


Rafinecja spirytusu 


Braci KAPELUSZ 


Brody Dwerzac 


magy; 
JEM 


rainy SU WYSD 


Wrsżemia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przer 
artystę-malarza p. M. Heraslmewioza. 
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5 kilogramom 


i. Ustasgewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Blnysłatr Porzzyochma Nr, 835/9; 
Coan ( kar. 44 5. 


LWÓW 1902. 


Nakłałem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 


Majątek podgórski 
przy gościńcu 1*, godz. od kolei, obsza- 


ru 736 m, w czem zaraz za 60 000 k. 
lssu rąbacge, rola w kulturze, bndynki 
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5 litrów 


womssor G 


wieków” 


H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. Da anbzcia wo wszystkich kaięzzrciach 


Hla (Kazimierza Laskowskiego) 


Dr. Ostaszewski- Barański 


5 doskonałe, dwó rowawy ‘z parki z 5 
NA f ; Lwów- Źniez: ni ; 3 STORY i ŻALUZJE paroda show lela, poł Es ! gd księcara! nskladowaj W. erkeada 
i d IJ (ŻN] 5 :8 © © poleca fabryka 804 dzo dogodnymi bic wypłaty,za- w orasi, 
E- peczta Lwów-Podzamoze. A J. CHRISTOFA dania. Wiadomość TI. Z. 100 post. 
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: rest. Lwów, 868 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


we Lwowie, Jabłonowskich 1. 9, 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 
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Odpowiedzikiny za redakcję: Adam Krajewski. 


